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Skromnie, bez nadzwyczajnej reklamy ulicz­
nej lub dziennikarskiej, odbył się przed paru 
dniami w krakowskim teatrze ludowym jubile­
usz 25-letniej literackiej działalności ślusarza- 
poety, Adama Staszczyka. Wielką halę ujeżdżal­
ni przepełniła krakowska publiczność; serdecz­
nym oklaskom nie było końca; uznawano za­
sługę i talent, prawdziwy nasz rodzimy, polski, 
serdeczny talent, którego tworzenie długo, bar­
dzo długo krzepić może i będzie polski lud, 
polskie społeczeństwo.

A jednak i w tej pięknej uroczystości, do 
której inicjatywę dała dyrekcja teatru ludowego, 
nie brakło owych charakterystycznych braków 
naszego społecznego życia, objawiających się w 
coraz zimniejszem i obojętniejszem traktowaniu 
rzeczy polskich, owianych duchem patrjotycznym 
starszego pokolenia,'a uczczonym dziś coraz czę­
ściej fałszywą, obcą gwarą, obcych i nieznanych 
nam haseł.

Sam hołd Staszczykowi był taką polską na­
szą, narodową rzeczą, jeżeli się przypomni za­
kres twórczości tego rzemieślnika-poety. Zda­
wało się, że pierwsze zabierze tu głos miesz­
czaństwo krakowskie, to mieszczaństwo, które 
ma za sobą przecie dumę i zaszczyt wiekowych 
przepięknych polskich tradycyj, dzieje ofiarności 
dla kraju, tęgości w rodzie, dzielności w boju. 
Wszyscy zebrani w ów dzień w teatrze ludowym 
widzowie i słuchacze, czekali rychło się ukażą
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reprezentacje cechów krakowskich lub bodaj je ­
dnego cechu ślusarzy, aby wobec całej Polski 
uznać w Adamie Staszczyku chlubę polskiego 
krakowskiego mieszczaństwa. Zdawało się, że 
uroczystość ta stanie się przypomnieniem daw­
nych krakowskich dni, kiedy cechy krakowskie 
imponowały szlachcie polskiej narodową świa­
domością i poczuciem solidarności tam, gdzie 
szło o sprawy poważnego i szerszego znaczenia.

Na wieczorku jubileuszowym Staszczyka bra­
kło mieszczaństwa polskiego. Było wielu, nawet 
bardzo wielu mieszczan krakowskich z rodzina­
mi, każdy z nich brał z pewnością serdeczny u- 
dział w hołdzie dla poety — ale korporacyjnego, 
rzekłbym, urzędowego przedstawicielstwa mie­
szczan brakowało. Czemu to przypisać? Nie ich 
wina w tern z pewnością. Życie dzisiejsze coraz 
trudniejsze, walka o byt coraz twardsza, nie 
sprzyja idealniejszym dążeniom i polotom. 
Zresztą nie da się zaprzeczyć, że żyjemy w epo­
ce jakiejś narodowej depresji. Epoki takie po­
wtarzają się w życiu narodów ujarzmionych lub 
jak my politycznie i społecznie więcej niż inne 
rozbitych. Źle tylko, jeżeli te okresy zapomnień 
trwają za długo, jeżeli beznarodowa apatja sze­
rzy się za szeroko i za głęboko wnika; wtedy 
społeczeństwo przestaje być sobą, staje się bez- 
imiennem rojowiskiem ludzi, wśród którego co­
raz domaszniej i wygodniej zakładają sobie gnia­
zda egzystencje powołujące się z przechwala­
niem na swoją beznarodowość. Tej beznarodo- 
wości używają jako pieczęci obywatelstwa całego 
świata. Tam ojczyzna, gdzie dobrze, a tam do­
brze, gdzie społeczeństwo jest już na tyle znie­
czulone, że pozwala panoszyć się obcemu żywio­
łowi, pozwalać wydzierać sobie dorobek własnej

pracy i obcem tchnieniem 
zatruwać rodzime powie­
trze.

Mógłby mi kto zarzu­
cić pessymizm; faktu nie- 
wzięcia korporacyjnego u- 
działu przez mieszczań­
stwo w uroczystości Sta­
szczyka, nie można je­
szcze uważać za dowód 
zaniku poczucia narodo­
wego. Sądzę przecież, że 
nie ma w tem ani prze­
sady ani przeczulenia* 
Mieszczanin • rzemieślnik, 
piszący dramaty i poezje, 
dramaty cieszące się ogro­
mną wartością, poezje 
wielkiej wartości litera­
ckiej, jest bądź co bądź 
rządkiem zjawiskiem. Ale 
w pracach tego polskiego 
Hansa Sachsa jest wielka 
jednolita idea, jest go­
rące umiłowanie polsko­
ści, jest cześć dla boha­
terów narodowych, jest 
przywiązanie do polskie­
go ludu. — Czyż nie po­
winno było odczuć mie­
szczaństwo polskie, że 
gremjalne uczczenie Sta­
szczyka byłoby tak po- 
trzebnem w dzisiejszych 
czasach zamanifestowa­
niem, że Krakowianie czu­
ją i chcą czuć po narodo­
wemu i po polsku, że 
kochają i czcą idee swe­
go kolegi-poety, wypo­
wiedziane w „Nocy świę­
tojańskiej", „Filaretach", 
„X. pawilonie", „Nocy 
belwederskiej", że stać 
będą czujnie na straży 
przeciw wszystkiemu, co 
tej polskiej tradycji wro­
gie, co świadomie niesie
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zakorzenionego zła, dowodem stępienia wrażli­
wości polskich serc na urok tego, co naprawdę 
szczerze serdecznie uasze.

Mieszczaństwo nasze samo odczuwa te wiel­
kie braki, samo się żali na brak solidarności ży­
cia, przyjaźni, zgody, zapału, ufności we własne 
siły, nadziei jutra. — A potem, jak zwykle wśród 
słabych i rozbitych, nie brak obwinień i zarzu­
tów, nie brak nadmiernego rozgoryczenia i czę­
sto namiętności w wyszukiwaniu przyczyn zła — 
a zatem znowu gorycz idzie i nieufność, i tak 
dalej, jak w błędnem kole...

A przecież wszyscy wiedzą, że źródłem 
niedoli, przyczyną zaniku potrzeb duchowego 
życia, jest coraz cięższe, smutniejsze materjalne 
położenie, jest upadek krajowego przemysłu, za­
bijanego codzień przez zagraniczną i żydowską 
konkurencję, jest także zgubne tchnienie kosmo­
politycznego indyferentyzmu, jakie szerzy w na- 
szem życiu publicznem i towarzyskiem żydowski, 
beznarodowy liberalizm.

Wszyscy też wiemy, że ratunek naszej naro­
dowej jaźni tylko w serdecznem naszem nawróce­
niu ku naszemu polskiemu życiu, tylko w zamiło­
waniu naszych własnych ideałów, tylko w troskli- 
wem odsuwaniu od naszego życia wszystkiego 
i wszystkich, którzy nas zrozumieć nie mogą 
lub nie chcą, którzy nam chcą podsuwać obce 
hasła i wyzyskiwać polski zapał dla sprawy fał­
szywej , dla nas samych zgubnej, lub wprost 
niepolskiej.

W niektórych kołach mieszczańskich podnie­
siono z okazji jubileuszu Staszczyka myśl posta­
wienia jego kandydatury na posła do sejmu ga­
licyjskiego. Zdaje mi się, że byłoby to i godnie 
i po polsku. Któż ma większe prawo reprezento­
wania Krakowa w sejmie krajowym: czy inteli­
gentny i światły mieszczanin, znany i uznany w 
całej Polsce mieszczański poeta, człowiek bądź 
co bądź niepośledni i niepowszedni, prawdziwie 
zasłużony, czy np. pan Leon Horowitz, przewo­
dniczący zboru izraelickiego ? Idzie przecie o to, 
aby ten sejm krajowy był przedewszystkiem pol­
skim sejmem i pierwszym wymogiem kandyda­
tów z prastarej polskiej stolicy Krakowa powin­
na być ich szczerze polska dusza i prawdziwie 
patrjotyczny sposób myślenia.

Nie ulega wątpliwości, że kandydatura Ada­
ma Staszczyka (o ileby ją przyjął) spotkałaby się

w serca zobojętnienie, co się wciska szczelinami 
naszych słabości w nasze życie społeczne i jak 
grzyb bierwiona chaty trawi i rozsadza. I  dla­
tego to zaniedbanie ma niestety głębsze znacze­
nie, bo jest małym objawem większego i głębiej

Książęcy tułacz.
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z powszechnam uznaniem całej polskiej luuości 
Krakowa. Na zewnątrz byłaby dowodem, że mo­
żliwe są jeszcze u nas wyzsze względy jako de­
cydujące o wyborze kandydatów na posłów sej­
mowych, aniżeli same tylko ciasne lokalne względy 
lub suggestja wrzaskliwej ulicy przepełnionej oby­
watelami z Kazimierza, osłaniającej tyko własne 
kastowe interesy znakami i hasłami opozycji.

*

W rozpolitykowaniu naszem i w bezowocnych 
walkach traci się u nas tyle sił, tyle rawy oj­
czystej leży odłogiem, tyle u naa zaniedbań i 
zapomnień, że każde zdarzenie gdzie widoczna 
praca dla podniosłej szego celn, gdzie zespolenie 
sił lndzi dobrej woli, bez względu na politykę 
przesycającą już do niemożliwości wszystko i 
wszystkich — każde takie zdarzenie bndzi otu­
chę i ufność w jutrzejszy dzień, a szacunek głę­
boki dla tych, którzy stanęli do pracy i w po­
wodzi słów i frazesów czynią, d:,iałają.

Z jakiegoś starego domu, bez funduszów, bez 
uciekania się do filantropii, stworzyło trzech lu­
dzi przytułek dla biednej młodzieży gimnazjal­
nej pozbawionej środków do życia i utrzymania, 
tych koniecznych warnnków pobierania nauki w 
szkole średniej, dla biedaków, zwykle dzieci sło­
mianej strzechy.

Mam na myśli bursę im. Batorego w "Wado­
wicach, która powstanie swoje zawdzięcza ener- 
gji i przekonaniu trzech o b y w a te li Polaków. Dr 
Tadeusz Starzewski notarjnsz, ks. katecheta Ka­
raś, dyrektor gimnazjum wadowickiego Arzt, wi­
dząc potrzebę nagłą i konieczną, czując donio­
słość dzieła, jęli się pracy, rozwinęli działalność
1 cicho, bez reklamy, bez szumnych zapowiedzi, 
zbudowali prawdziwie zbożne dzieło. Pięćdziesię­
ciu czterech ubogich, najbiedniejszych uczniów, 
znalazło w bursie bezpłatny przytułek, uczniów, 
którzyby bez tego z pewnością musieli się wy­
rzec nauki i przepadliby dla społeczeństwa. A 
czy przez to społeczeństwo poniosłoby stratę 
niechaj odpowie wynik klasyfikacji tych 54. W 
liczbie ich znajduje się dwuaziestn nczniów ce­
lujących '

W tern chyba naj większą mają nagrodę zało­
życiele; w tern także dowód, jak ta mała bursa 
idealnie spełnia swoje zadanie, jak dba o swo­
ich wychowanków, otaczając ich widocznie oj­
cowską opieką i dozorem

I nie spoczywają założyciele. Obecnie na nad­
chodzący rok szkolny bursa zostaje rozszerzo­
na,. pomieszkania przynajęte tak, że obecnie prócz 
powyższej liczby uczniów, znajdzie umieszczenie 
jeszcze 24 uczniów, ci już za opłatą za mieszka­
nie, opał i światło, usługę, dozór i opiekę po
2 złr. 50 ct. miesięcznie. Zarazem przy bnrsie 
prowadzona będzie pod dozorem zarządu knchnia, 
gdzie wychowankowie bursy będą się mogli ży­
wić wedle tego jak im starczą funduize a więc

CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY
PO W IEŚĆ FAN TA STY CZN A

6) przez
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(Ciąg dalszy),

Gdy pani Hall przyrosła mn obiad, był już 
tak zajęty wlewaniem płynów z flaszeczek do 
retorty, że wcale nie słyszał jej wejścia; ocknął 
się dopiero, gdy postawiła tacę na stole, a uczy­
niła to głośniej, niż należało, pragnąc okazać 
3we niezadowolenie z zarzuconej słomą podłogi.

Wtedy odwrócił głowę, aie natychmiast zwró­
cił ją  znowu ku oknu; jednak zdążyła spostrzedz, 
że nie miał okularów — le*ały przy nim na 
stole; spostrzegła również, że ma oczy wpadnię­
te i że robią wrażenie takie, jak gdyby wydrą­
żono z nich źrenice. Włożył natychmiast okulary 
i  zwrócił się do mej wprost. Chciała ubolewać 
nad nieporządkiem w pokoju, lecz uprzedził ją, 
odzywając się głosem gniewnym, podrażnionym:

— Wymawiam sobie, żeby pani nie wcho­
dziła bez pukania...

, — Pukałam, ale pan
— Być może. Jestem zajęty badaniami.... 

bardzo ważnemi... Najmniejsza przeszkoda, byle 
skrzypnięcie drzwiami... Zmuszony jestem panią 
prosić...

— Naturalnie, może się pan zamykać ze środ­
ka, skoro potrzeba koniecznie takiego spokoju,

— Dobra m yśli...— podchwycił nieznajomy.
— Jeżeli mi wolno się odezwać...
— Nie trzeba. Słoma zawadza?... Wpisz ją  

pam do rachunku.
Mruknął coś pod nosem. Brzmiało to jak 

* przekleństwo.
Wyglądał strasznie z butelką w jednej ręce, 

z retortą w drugiej, rozsierdzony, zaczepuy. Pa­
ni Hall struchlała, ale że była z natury niewia- 
stą rezolntuą. więc nadrabiała miną.______

każdy otrzyma taki wikt, jakiego zażąda. I oto 
dla 24 biednych, acz nie zupełnie ubogich uczniów 
otwarta droga do nauki i pracy, ułatwienie dla 
rodziców, opieka pewna i zaufana, tak konieczua 
dla młodzieży, zatruwanej często niepowrotnie 
po różnych „stancjach*. A wszystko stworzone 
i prędko i dobrze, dzięki obywatelskiemu poczu­
ciu i silnej ufaości w dobrą sprawę — u trzech 
jednostek z grona miejskiej inteligencji w Wa­
dowicach.

Przepiękny przykład do naśladowania w tej 
dziedzinie pracy narodowo społecznej, w której 
każdy dobry czyn stawia podwalinę naszej przy­
szłości, daje krajowi dobrych synów i obywateli, 
oomnaża nasze siły, naszą moc, naszą odporność. 
Cześć zacnym pracownikom; jesteśmy silni i zdro­
wi jeszćźe? brak nam tylko inicjatywy, zachęty, 
energji, a nadewczystko poczncia wielkiej potrze­
by naśladi wama wszystkiego co dobre i szla­
chetne. Keryks. ^

W y b o r y  d o  S e j m u ,
Czytamy w „Gazecie lwowskiej*: „W toku 

obecnej akcji przedwyborczej z wielu stron pod­
noszono wątpliwości, który spis ludności, czy 
z r. 1890 czy też ostatni z r 1900, winien być 
wzięty za podstawę przy przeprowadzeniu pra­
wyborów do Sejmn z knrji czwartej, a na zgro­
madzeniach wyborczych i w prasie formułowane 
bywają przeciw władzom zarzuty z tego powo­
du, iż oznaczenie wyborów po myśli ordynacji 
sejmowej na poszczególne gminy wiejskie przy­
padających, nastąpiło na podstawie spisu z roku 
1890.

„Wobec tego należy stwierdzić, że prace o- 
koło spisu ludności z roku 1900 nie są jeszcze 
ukończone, a wyniki tego spisu nie zostały je ­
szcze przez powołany do tego organ państwowy, 
t. j. przez Centralną komisję statystyczną urzę 
d->wo sprawdzone i ogłoszone. Podaue już do 
wiadomości publicznej „prowizoryczne wyniki* 
spisu ludności z r. 1900 nie są urzędową publi­
kacją a iak to z ich natury wynika mogą je ­
szcze uledz rozmaitym zmianom i sprostowaniom, 
tak, że nie mogły być wzięte za podstawę przy 
oznaczaniu liczby prawyborców w niniejszych 
wyborach Podobnie zatem, jak przy wyborach 
do Rady państwa w roku 1891 za podstawę 
służył jeszcze spis ludności z roku 1880 a nie 
z r. 1890, także i w teraźniejszych wyborach 
sejmowych trzeba było oprzeć się na spisie ln- 
dności z r. 1890 a nie na wynikach spisu z r. 
1900, dotychczas w definitywnej formie jeszcze 
nienstalonycb.

„Powodnjąc się tymi motywami, poleciło Mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych jeszcze przed 
rozpoczęciem wyborów, reskryptem z 15 lipca,

— Chciałabym wiedzieć, ile pan uważa...
— Zapisz pani szyling. Wszak to dosyć?.-.
—  Niech i tak będzie — odpaiła pani Hall, 

nakrywając stół obrusem.
Odwrócił się i usiadł do niej tyłem.
Przez całe po połndnin pracował przy drzwiach 

zamkniętych i, jak to stwierdziła gospodyni, prze­
ważnie w milczeniu.

taz jednak dał się słyszeć brzęk szkła, jak 
gdybi ktoś podn-ósł nagle stół i flaszeczki po­
spadały na ziemię. Potem słychać było kroki, 
przebiegające pokój. Bojąc się, czy nie stało się 
jakie nieszczęście, pani Hall podeszła do drzwi 
i nasłuchiwała.

— Nie mogę... — mruczał nieznajomy — 
nie mogę... Trzykroć sto tysięcy!... Czlerykroć 
sto tysięcy!... Wszystko Da n ic!... Cierpliwości!... 
cierpliwości!... Szaleńcze!...

Do uszu pani Hall doleciał brzęk pensów, 
musiała biedź do izby szynkownej i kn wielkie­
mu swojemu żalowi nie dosłnehała reszty mo­
nologu.

Gdy powróciła pode drzwi, w pokoju było 
juz cicho - kiedy niekiedy rozlegał się tylko 
chrzęst szcła, lnb posunięcie krzesła po podło­
dze. Nieznajomy zasiadł znowu do pracy.

Wieczorem przyniosła mu herbatę, przy tej 
sposobności zobaczyła potłuczone szkło na po­
sadzce i plamy, jakby od roztopionego złota. 
Zwróciła mn na to uwagę.

— Proszę wpisać na rachunek... — odbur­
knął n’1 ijomy. — Niechże ja wreszcie mam 
spokój! Wpisujcie sobie na rachunek, co chcecie...

* **
— Ja coś panu powiem... — mówił tajem­

niczo Fearenside. — Było to wieczorem, i sie­
dzieli w piwiarni Iping-Hanger.

— Cóż takiego? — pytał Teddy Henfrey, 
zaciekawiony. *

— Ten drab, co to go mój pies pokąsał... 
jest czarny:... Dojrzałem przez dziurę w ręka­
wiczkach i w spodniach... Powiadam, że czarny, 
jak mój kapelusz..._____

by przy ustanawianiu ilości wyborców przez 
gminy wybierać się mających w myśl §§ 12 
i 27 ordynacji wyborczej sejmowej, w obecnych 
wyborach przyjęto za podstawę spis ludności 
z r. 1890, o czem Prezydjnm Namiestnictwa za­
wiadomiło Starostwa okólnikiem z 17 lipca br.* 
Oczywiście to rozporządzenie w znacznej mierze 
uszczupla uzasadnione prawo wyborcze wielu gmin 
krain, które w ciąga dziesięcin lat znacznie 
wzrosły.

* Wobec niedorzecznych pogłosek, rozpuszczanych 
przez słynny z ignorancji i z fałszywych wiadomości 
„Przedświt* lwowski, jakoby w mieleckim okręgu 
p. W . Skołyszewski mia* mieć wybór zapewniony, 
stwierdzamy, że w mieleckim powiacie n ikt nigdy tej 
kandydatury nie wysuwał, i że należy to  do kate­
gorii tych samych wieśsi, co i zamaskowane nowo­
rodki ze S tanisław ow a, płodzone przez światowej 
sławy redaktora .Przedśw itu* A rm anda de Bois- 
"ilbert.

* Z kół stronnictwa ludowców otrzymujemy na- 
stępujący l i s t : Na dzień 14 sierpnia zwołał ks. Sto- 
jałow jki zg rou^ćien ie  do Zebrzydowic przy K alw arji, 
gdzie właśnie odbywał się wielki odpnst a nadto ja r ­
m ark. Sposobność i czas były doskonale wykorzysta­
ne przez ks. redaktora, zdawać się więc mogło, że 
zgromadzenia będzie bardzo liczno i że dom p. F ra n ­
ciszka Bieli, aczkolwiek obszerny, nie zdoła pomie­
ścić nozsstników zgromadzenia. Stało się in acze j; na 
zgromadzenie przybyli tylko najgorliwsi •cwolonnisy 
księćLzn Stojałowskiego w liczbie około 30 i przybył 
doproszony by<y poseł p. Styłn. Pojawienie się jego 

zrobiło niemiłe wrażenie na ks. Stoj (owakim, ale 
mnsiał się pogodzić z tą  okolicznością, zwłaszcza, że 
zgromadzeni jednogłośnU oświadczyli, że życzą sobie, 
aby p Stył był na zgromadzenia. Prziwodniczącyn*. 
wybrano ks. Stojałowskiego, ktćry w dość długiej 
mowie wyliczał sw .jo zasługi, a postowi Style czynił 
zarzuty, że po.zedł do stronnictwa lude-ago , któro 
nie chciało przyjąć nazwy stronnictwa chrziścijań- 
•kiego, te  nie połączył się zs stronnictwem Potocz­
ków, wreszcie, że stronnictwo Indowe, do którego p. 
Styła należy, nie chciało zgody z ks. Scojalow»k‘m 
i w polityce nie cnce iść pod hasłem chrześcijań­
ski am.

Na te  zarzuty odpowiadał kolejno p. S tyła, tłó - 
macząc swoje wstąpienie do stronnictwa Indowego tem, 
że klGbu ks. Stojałowskiego wtedy u e  było, ~dy on 
przyszedł do S jm u, więc do niego wstąpić nie mógł, 
zaś do klnbu Potoczków wstąpić nie mógł, bo i* . 

- Stciałowski oba pp. Potoczków przedstawinł wówczm 
w najgorsze n świetle, a nawet złodziejaaL nazyw ał i 
wskutek tego był w błąd wprowadzony przez sanąe- 
go ks. Stojałowskiego co do m orslaej wartości tych 
panów. W inę tego przypisał kn. Stojałowskiemu, że 
przez oszczerstwa i szkalowanie zraził go do tego 
stronnictwa i odstręczył od wstąpienia do klnbn P o­
toczków. Ponieważ zaś do stańczyków iść do mógł 
z powoda przyrzeczenia swoim wyborcom uczynionego,

— To niepodobna! — zaprzeczył Henfrey.— 
Nos ma przecież czerwony...

— Prawda... — przyznał Fearenside. — Ale 
nogi i ręce ma czarne. Ot co powiem: ten czło­
wiek jest łaciasty. P ó ł mnrzyna... Czarna krew 
nie zmieszała się dobrze z naszą i porobiły się 
łaty... Takie wypadki zdarzają się nietylko po­
między końmi, ale i wśród ludzi...

IV P- Cuss bud* Nieznajomego.
Opowiedziałem szczegółowo wśródjakich oko­

liczności Nieznajomy przybył do Jping, a uczy­
niłem to, chcąc wytłomaczyć, dlaczego wzbudził 
tak wielką ciekawość.

Lecz z wyjątkiem paru drobnych wypadków 
pominę milczeniem pierwsze chwile jego po- 
bytu.

Nieznajomy gość miewał nieraz z pamą Hall 
drobne zatargi o porządek, lecz zawsze przel ■ 
nywał gospodynię zapłatą dodatkową. Trwało 
tak do końca k' "etnia, kiedy-to zaczęły się ob­
jawiać pierwsze braki pieniężne.

Hall nie znosił Nieznajomego; przy każde 
sposobności radził go się pozbyć i wykazywał 
korzyści takiego kroku; ale j^go niechęć była 
bierna i ograniczała się ha unikaniu gościa.

— Poczekam do lata... — przekładała mu 
energiczna małżonka. - —Jak artyści zaczną się 
zjeżdżać, wtedy pogadamy- Zanadto wymigają- 
cy, to prawda, ale płaci aknratnie i do rachun­
ków nie zagląda.

Gość nie chodził nigdy do kościoła i nie ro­
bił żadnej różnicy pomiędzy niedzielą a dniem 
powszednim. Pani Hall zauważyła, że nie pra 
cuje tak jak inni, statecznio, porządnie.

Raz schodził do bawialni wcześnie i był za­
jęty przez cały dzień, do późnego wieczora To 
znowu wstał późao, przechadzały się po pokoju 
całemi godzinami próżnował, palił fajeczkę, albo 
drzemał w fotelu. Nie utrzymywał żadnych atc 
sunków ze światem.

(Ciąg dalszydustąpi). _______
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xo uu niobu p u s o n  lu a ^ w /tu , p izc iu  m e pu-
zostawało »  nic lanego, ja k  wstąp ć do k laba po­
słów lądowych stronalctw a lądowego, które wtedy 
n l o  ręka w rękę a ka. Stojałowskim. Zarant ka. Sto- 
jałowakiogo, t a  stronnictwo Indowe nie ehce przyjąć 
naawy stronnictw a chrześcijańskiego, p. Styla abijał 
tw ierdzenie*, te  nazwa ta  jea t niepotrzebna, albowiem 
„biskupi, których aż ośmiu zaeiada w Sejmie wszyat- 
kich trzech obrządków, nie uznali za stosowne odró­
żniać się między aobą wyznaniowemi nazwami, cho­
ciaż jako książęta Kościoła oni pierwsi powinni to 
zrobić i z pewnościąby to zrobili, gdyby zachodziła 
tego potrzeba. “

Gdy zaś nazwa „stronnictwo chrześcijańskie" nie 
oznacza wyraźnie wyznania i obrządku stronnictw a, 
p. S tyla byłby za tem, aby stronnictwu dać nazwę 
stronnictw a chrześcijafiiko-katolickiego, na co ka. Sto- 
jałow ski znown zgodzić się nie chciał. Na zarzut, te  
stronnictwo ludowe nie chce zgody z ks. Stojslow- 
skim, p. S tyła oświadczył, t e  stronnictwo ludowe 
skłonne było do zgody i tę  zgodę zawarło z ks. Sto- 
jałowskim, lecz sam ks. Redaktor tę  zgodę zerwał, 
nie stosując się do pewnych punktów ugody, na m o­
cy których ta  ugoda została zaw artą. W ywody p. 
Styły znalazły uznanie u zgromadzonych do tego sto­
pnia, te  gdy przyszło do głosowania za kim zgro 
madzenie się oświadcza, to tylko trzy  ręce podniosły 
się za ks. Stojałowskim, reszta  zaś w milczę lin  o- 
świadczyła się za kandydaturą p. Styły. Ponieważ 
jednak  nie wiadomo jak i obrót weźmie sytuacja w in ­
nych okolicach powiatu wadowickiego, przeto ja k ie ­
kolwiek inne pojawią się kandydatury, w alka roze­
g ra  się między ks. Stojałowskim a p. Styłą. Na tem 
zgromadzeniu p. S tyła składał sprawozdanie ze swych 
czynności poselskich z całego perjodo, wyliczał zatem 
i  streszczał wszystkie swoje wnieski i  interpelacje z 
całego sześrioleeia. Zgromadzeni przyjęli to spraw o­
zdanie z w ielk ie*  zadowoleniem i uznaniem dla p ra ­
cy posła ze swego powiatu i dziękowali mu za n?ą. 
Ks. Stojałowskiemu w yrazili również uznanie dla je ­
go zasług w nśmiadomieniu ludu.

* Z Kolbuszowej piszą do n a s : J u t  k ilka razy  
donosiły gazety, te  z kolbuszowskiego powiatu kan­
dyduje na posła z IV  knrji ks. Ja n  Markiewicz, dzie­
kan  i  proboszcz w Kolbuszowej. Mogę wam donieść 
napewno, te  ks. Markiewicz do tej chwili nie myśli 
na serjo o tej kandydaturze, licząc się z miejscowymi 
stosunkam i, aby nie ściągnąć na siebie od,u* najbliż­
szych. Byłoby jednak w skazane* w interesie wybor­
ców kolbuszowskiego powiatn, aby zacbęeili ka. Mar­
kiewicza do postawienia swej kandydatury, bo to czło­
wiek obeznany z potrzebami ludu i pracujący li tylko 
dla niego, a znaleźlibyśmy w osobie ks. Markiewicza 
prawdziwego i szczerego obrońcę swoich praw  w Sej­
mie. Za ks. Markiewiczem przemawia najlepiej jego 
praca dodatnia w gminie, powiecie i w kościele. Żs 
tu  n ikt nie ma pewnych szans, to dowiódł odbyty 
wiec w Kolbuszowej dnia 13 b. m., zwołany przez 
włościan, a te  w takim  razie może ktoś wyjść z nrny 
niepowołany, to więcej niż pewne!

* W  Ropczycach odbyło się zgromadzenie kom i­
te tu  powiatowego, otworzonego z ram ienia komitetu 
centralnego pod egidą barona Chrlstlaniego. Uchwalo­
no popierać kandydaturę bar. Christianiego, o ile j e ­
dnak przypuszczać można, kandydatura jego n ż a ­
dnych stronnictw  nie znajdzie poparcia. Baron Chri­
stian!, jako osobiatość dotąd w cale nieznana w po­
wiecie ze swej działalności i kandydujący nn awoją 
rękę, nie może wcale liczyć na poparcie ze atrony 
rządu i ze atrony wyborców.

* Burm istrz Bnezaczn, żyd S tern, po naletytem  
zbadaniu treści zasad p. Cieleckiego, nznsł, te  is to ­
tn ie  wierzyć można, i t  nie je s t antysem itą i pozwo­
lił komitetowi marszałkowskiemu, aby kandydaturę 
p. Cieleckiego przedstaw ił do zatwierdzenia. Na zgro­
madzeniu w yborcze* Stern wypowiedział formalne 
kazanie p. Cieleckiemu, poczem, widząc, że kandydat 
je s t naletyeie (kruszony, zapewnił go, że żydzi bu­
czaccy będą głoaować za nim, mimo, te  jeat preze­
sem Kółek rolniczych, a to  dlatego, że widzą w nim 
kandydata narodowego (!?).

* Czytamy w „Obronie la d a" , redagowanej przez 
d ra  D an ie laka: W e wtorsk rano odbyło się w L im a­
nowej zgromadzenie ln d n ; przybyli włośeisnie p re ­
mie z całego powiatn, razem  około 200  osób. N aj­
pierw złożył aprawozdanio z czynności swoich w B o­
dnie państw a poseł dr D anielak. Poałowi D anielako­
wi za  pracę 1 gorliw ą obronę lndn złożyli zgrom a­
dzeni serdeczne podziękowanie. Następnie przemawiali 
kandydaci do Sejmn. P rz e ja w ia ł p. Marszałkowicz 
bardzo sympatycznie, po nim p. Pnoh, p. Łabnza, 
w końcu d r D anielak, który oświadczył, t e  się nie 
narznea, kto chce, niech nn niego głosuje, kto nie 
ehce niech nic giosnje. Gdy zabrał głoa Król z pod 
Lim  azowy, zerwała się w zgromadzenia przeciwko 
niemu ogromna b u z a .  Ten to K ról przed 6 la ty  z a ­
p rzedał aprawę Indową, wziął w tedy 600 nłr. od br. 
W odziekiego, n te raz  zaczął aię rzucać i grozić 
krw ią. Tę sdradę i to azelmoatwo wszyscy zgrom a­
dzeni w oczy rzneili Królowi, pluli mn w tw arz, te 
t e ł  on nie wiedział, gdzie się sehowsć. Ten groez 
jadaazow iki nie wyszedł mn nn dobre, każdy tak i 
zdrajea m isi skopać powoli. P rz  arna w iał bardzo pię- 
kn is  roznmny gospodarz K otlarz, dalej p. Maniak,

barauu debrze nOwii p. U ryga i n u lu  innych. Do 
głosowania nie przyszło. Zabrani głosować nie chcieli, 
bo jedna część była za drem Danielakiem, druga za 
panem Marszałkowiczem. Prawdopodobnie po praw y­
borach odbędzie aię zgromadzenie wyborców i wtedy 
oni rozstrzygną, kto będzie posłem z powiatn Lim a­
nowskiego dr D anieltk , czy p. Marszałkowicz. D r 
Michał D anielak oświadczył przy końcn awego p rze­
mówienia, te  aię podda woli ludu.

* W  N ow y* Sączu odbyło aię wezoraj w sali 
Rady pow. zgromadzenie ka. proboszczy, 168 (wszy­
stkich) wójtów i wieewójtów. P . Z nasliow aki z K ry ­
nicy, były poaeł do Rady pań itw a wygłosił na niem 
mowę kandydacką.

W szystkich czytelników naszych, prosimy uprzej­
mie o nadsyłanie nam ja k  najszczegółowazyeh izfor- 
macyj o objawach ruchn wyborczego w ich oko­
licach.

Z KRAJU.
W a d o w i c k a  K a s a  o s z c z ę d n o ś c i .

I . Otrzymaliśmy zamknięcie rachunków powiato­
wej K aiy  oszczędności w W adowicach za rok 1900 
t. j, za 25 rok jej iatniinla.

Dobrze jest nieraz rzaelć okiem na obiegły okres 
czain w tyciu  pojedynczego człowieka, ale rzeczą 
pożądaną, poniekąd konieczną jest przyjrzeć się roz 
wojowi instytucji p u l licznej, zwłaizeza takiej, której 
działalność może w życin narodu błogie przynieść 
owoce.

Do inatytytncyj, które w rozwoju ekonomicznym 
krajn  na podniesienie dobrobytu i wzrost przemysłu 
największy wpływ w yw isrsją , należą bezsprzecznie 
Kasy oszczędności. Te instytucje powołała do tyeia  
nędza ekonomiczna, spowodowana wojnami, niszezące- 
mi wazelki derobsk cywilizacyjny na początku X IX  
wiekn. D latego też po bnrzy wojen napoleońskich po­
w stają pierwsze im tytneje K as oszczędności w Austrji 
a mianowicie w W itda;n  w roku 1819, w Lnblanłe 
w r  1820, następnie w Calowcn w r . 1822 i w P ra ­
dze w r. 1825. Po ruchu rewolucyjnym w r. 1846 
i 1848  pow itały liczne K asy oszczędności w krajach 
A ustrji a po wojnie pińskiej w r. 1870 , k tóra to ­
czyła się przeważnie w Czechach, liczba K as oszczę­
dności wzrosła znacznie w tym krajn  i jedynie te 
inatytnej e tra tow ały  kraj od m iny i podniosły l a  
tak i stopień dobrobytu, na jakim  dzisiaj się znaj­
duje.

Także w naszym krajn  szalała wichnra społeczna 
w r. 1846 i 1848 gorsza J zgubniejsza od wojennej 
i kraj zniszczyła b a id .ie j, jednak my musieliśmy 
wtedy walczyć o praw a narodowe a m jś l o podnie­
sieniu dobrobytu, jeżeli była jaka , to była na drugim 
pianie —  stąd n nas takie opóźnienie w stw arzaniu 
tych instytucyj. Podczas, kiedy około roku 1830 jn i  
kilkanaście K as oszczędności w A ustrji wywierało 
zbawienny wpływ na podniesienie dobrobytu lnduości, 
to w Galicji pierwsza tak a  instytneja powstała do­
piero w r. 1844. Społeczeństwo nasze, przerażone 
katastrofą dziejową 1846 rokn, a przez rząd  trak to ­
wane po macoszemu, zam iast iść dalej wskazaną dro­
gą, zraziło się de wszystkiego i do siebie samego —  
stąd pochodzi ten zastój na polu stw arzania instytu- 
jsyj kredytowych, który trw ał do rokn 1861. W sku­
tek tego nędza wzmagała się szybko, lichwa zako­
rzeniła się silnie w naszym krajn , a z niej ja k  
grzyby po deszczn w yrastali kapitaliści żydowscy — 
klasa lndzi pozbawiona patrjotyzm u i niedbająca o 
dobro krajn , a raczej w upadku i nędzy jego u p a­
trująca dla siebie wygodną egzystencję. Z pod tej 
supremacji żydowskiej jedynie instytneje kredytowe 
mogły kraj wyrwać, ja k  aię to ita ło  w innych k ra ­
jach Austrji, gdzie te instytneje na dobro lndncści 
zbawiennie oddzisływały. Około rokn 1860 w wieln 
prowincjach A ustrji powstawały liczne Kasy oszczę­
dności, a przodowały pod tym względem Czechy, 
A nstrja  niższa i wyższa, Śląsk i Morawa. „Ezempla 
tra b a n t" , więc i n nas około tego rokn społeczeństwo 
przystąpiło do przerwanej pracy i w r. 1861 zało­
żono drugą Kasę oszczędności w kraju  w Tarnowie 
a w naatępnym rokn w Rzeszowie i Samborie. A toli 
gdy w innych krajach, a szczególnie w Czechach 
Kasy oszczędności szybko aię mnożyły i rozwijały, 
n naa szło wszystko powoli. Obeenie Czechy posia­
dają przsszło 190 K ai oszczędności t. j .  jedna przy­
pada na 3 3 .000  ludności a Galicja ma ich zaledwie 
37 t. j. jedna przypada na blisko 200 .000  miesz­
kańców. K apitału  wkładkowego nie będziemy zesta­
wiać, nadmienimy tylko, te  dwie K asy oszczędności 
w Czechach pragska i czepka w P radze m ają około 
300  miljenów koron, podczas gdy w kładki wszystkich 
K as oszczędności w Galieji nie dochodzą do snmy 
250  miljonów koron. (Dok. nast.).

Z  d z i e j ó w  pracy i zasług szamb elana 
Wiśniowskiego.

W  „Gazecie lwowskiej" i w „W iener Z eitnng", 
dwóch anatijackich pismnch u z ę d o w jih , wydawanych 
praw ie wyłąeznie do t ly tk n  urzędów, adwokatów i re- 
jentów, pojawiło się ogłoezenie, zwołujące nadzwyezaj-

ue walne zgromadzenie akcjonarjuszów gal.c. 1 xakn 
kredytowego w likwidacji, na 16 b. m. o godz. 10- 
tej rano. N a porządku dziennym był wybór likwida­
torów, gdyż trzeeh, a to  p p . : ks. W ładysław  Sapie­
ha, Stan. Moraezewski i Tołłoczko zrezygnowali, a 
zatrzym ali tylko urząd : znany przyjaciel rodziry ksią­
żą t Sapiehów p. Leszek Wiśniowski i p. Anton.ewicz.

Dość długo trw ało, zanim można aię było dowie­
dzieć, gdzie się zgromadzanie odbędzie. W yznaczono 
w ty *  celn biuro m»ljoracyjne, złożone z przedpoko­
ju  i pokojn. W  przedpokoju 2 w tź iy ch p rzy  stoliku, 
na którym  znajdują się różnego kolorn kartk i do g ło ­
sowania. T u t obok paraw an —  ja k  głoszą — prze­
znaczony dla hr. A ndrzeja Potockiego, który jeat du­
szą galic. Banku dla handlu i przemysłu, przepro­
wadzającego likwidację galic. Banku kredytowego. 
W  pokoju meljoracyjnym znajduje się skład m eb li: 
8 stołów, tj lc ż  lamp, 4 szafy, f i s i  że lazia , k ilka­
naście krzeseł i 2 s a p k i małe, jedna z nich przed­
stawia Galicję i Bukowinę a druga kartę  średnich o- 
padów atmosferycznych Galicji...

Do godziny wpół do 11 n ikt aię nie zjawił —  
obok słychać rozpaczliwy plącz jakiegoś włościanina. 
Zdaje aię, że to la la  operacyjna kliniki — stw ier­
dzamy jednak, że to pomyłka. Obok meljoracyj znaj­
duje się nie po lik ln ika , lecz binro likwidacji Bankn 
włościańskiego — tam  ts  operują jak itgoć klienta, 
jęk i tegoż świadczą o misji cywilizacyjnej tej in tty- 
tncji, k tóra widocznie jeszcze nie zginęła...

W  g sa ch u  tym znajdują aię trzy tak ie aale ope­
racy jne: likwidacja Bankn rustykalnego, galic. B an­
kn kredytowego i krakowakisgo Towarzystwa k redy­
towego ziemskiego. T rzy ca  en tarze...

O godz. wpół do 11 zjaw iają aię dwaj likwida- 
torow ie: ka. W ład. Sapieha i p. M oraczem ki — po 
chwili znikają, a przybywa p. K urpisz, urzędnik, 
lecz i ten się ulatnia.

Dowiadnjemy się, że konszachty odbywają aię za 
kulisami, na I  piętrze w blnrze dyrekcji fiiji galic. 
B ankn dla handln i p rze sy iłz .

O godzinie 11 przybywa komisarz rządowy, p. 
Hołodjńaki, który jnż wio o konferencjach na I . 
piętrze.

Po nim zjawia się likwidator p. Leszek W iśniow­
ski, wychowanek ks. Sapiehów, a z nim dyrektor 
galic. Bankn dla handln i przeayałn  p. Zakrzewski 
w towarzystwie sekretarza p. Zielińskiego — za n i­
mi czterech uśmiechniętych fignrantów (strohaanów ) 
z rozmaitych dykasteryj galic. Bankn dla handlu 
i przemysłu.

P . W iśniowski widocznie zaaferowany —  co chwila 
zmienia aię sy tuac ja .—  Z pierwszego piętra co k ilka 
mmut przychodzą gońce. . .  tw arze nśm echnięte, po 
chwili znown potępne.

Po 1 U /4 zjtw la s ę p. Ludwik R a a n łt, po roz­
mowie z k ilka obecnymi wychodź'...

O godz. 1 2 2 0  przybył rejent p. Onyszkiewicz...
O godzinie 11 '25 zagaja p. W iśniowski pompa­

tycznie zgromadzenie —  na krzesłach zasiada 8 min 
urzędników, z których p. Zieliński powołany zostaje 
na sekretarza przez „szambelana" Wiśniowskiego, 
wybranego przewodniczącym 11 a wniosek p. Zakrzew­
skiego.

P . W iśniowski ogłssza, że obecnych jest 10 ak­
cjonarjuszów, posiadających 1648 akcyj, reprezentu­
jących 164 głosów. Pokazuje się, te  pp. ks. Sapie­
ha W ład, i Moraezewski cofaęli rezygnację, wybrać 
więc potrzeba tylko jednego likw idatora w miejsce 
p. Tołłoczki, który czaję aię obrażony* atakowaniem 
go na oatatniem zgromadzeniu akcjonaijnszów.

P . Zieliński, sekretarz gal. Bankn dla handln i 
przemysłu proponaje, aby likwidatorem wybrano jego 
dyrektora, p. Zakrzewskiego. W  głoiow rńin w ybrany 
p. Zakrzewski 180 głosami, pokazało aię bowiem, i t  
p. Wiśniowski się pomylił i te  obecnych 10>cin re­
prezentuje 1808 akcyj i 180 głosów.

Na wniosek p. Zakrzewskiego udzielono co do 
likwidacji gal. B ankn kredyt, upoważnienia pp. Z a­
krzewskiemu, Wiśniowskiemu i Antoniewiczowi, a eo 
do kopalni w Borysławiu pp. zs. W ład. Sapieże i 
Moraczewikinmu

Dowiadnjemy się, t e  p. Tołłoczko, prezea rady 
nadzorczej gal. Bankn dla handln i  przemysłu, k tó­
ry  za zarząd w Borysławia pobiera 20 .000  kor. ro ­
cznie, zatrzym a ten zarząd i... płacę.

Csłe zgromadzenie jaw ne trw ało niM pfłaa 10 m.
P rzy  końcu oświadczył dyrektor p. Zakrzewski 

co do komunikatów, ogłoszonych przez dyrekcję — 
i t  komisja rewizyjna krytykow ała komitet likw ida- 
cyjny, a więc gal. B ank kredyt, za czasokres obję­
cia likwidacji, a  nie wadliwości, wynikłe z prze­
szłości.

P . Zakrzewski usprawiedliwiał komitet likwida- 
cyjny, t s  dawnych prntencyj galic. Bankn kredyt, 
ściągnąć nie można głównie z tej przyczyny, ponie­
waż dłużnicy albo nie ty ją , albo baw ią za g ra ilcą , 
albo też są w takiem położeniu, te  zapłacić ais 
mogą.

Podczas posiedzenia jawnego na I I  p. nie byli 
obecni ani ks. W ł. Sapieha, ani też p. Moraezewski. 
Obecnymi byli tylko pp.: W iśniowski, Zakrzewski, 
Zieliński, K u p isz , Liebmann, Ciehoszewski, Lando, 
Średaioki i Skocsyfiski — z galie. B ankn dln handln 
i przemysłu!!! Kur. Iw.
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W kopalniach syberyjskich.
Dziwny to kraj ta  gubernia Tomska, leżąca w po­

łudniowych górach ałtajskich. Dziwny, boć kryje ona 
w swem wnętrzn niezmierne bogactwa, a przscież 
dola robotników, kojących tam  złoto, je s t bardzo

Przed nowym okresem w kłopotach Austrji.

Teraźniejszy prezydent ministrów, dr E. v. Korber.

opłakana i  pożałowania godna. W ogóle cały ten kraj 
możemy śmiało nazwać jednem wielkiem więzieniem. 
W  Rosji bowiem niema kary  śmierci, z wyjątkiem 
zbrodni przeciwko domowi carów; za to zsyłają zbro­
dniarzy, zwyczajnych i politycznych, na t. zw. ro ­

boty przymusowe. Otóż najwięcej tsk ich  skazanych 
znajduje się właśnie w kopalniach gubernji Tomskiej.

Gubernatorowie tam tejsi tak  już są przyzwycza­
jen i do tego rodzajn robotników, że znpełaie nie 
umieją odróżnić zbrodniarzy, zesłanych do kopalń za 
karę, od robotników, szukających tam dobrowolnie 
kaw ałka chleba. Nadto panuje tam  jeszcze dotąd 
ohydny system, według którego robotnik może kupo­
wać najpotrzebniejsze dla siebie zapasy żywności 
i  odzież wyłącznie tylko od swych chlebodawców. Ci 
zaś oczywiście wyzyskują robotników w niesłychany 
sposób, sprzedając im nader liche m aterjały po b ar­
dzo wygórowanych cenach. W yzysk doclodzi tam  do 
tego stopnia, że robotnikowi poprostu nie w ystarcza 
jego skromna płaca do opęlzenia najpotrzebniejsiych 
potrzeb.

Najczęściej dzieje się tak , że robotnik, nie m a­
jąc pieniędzy, aby nie umrzeć z głodo, je s t zmu­
szony brać na borg, co mu potem pracodawca od­
trąca  z pensji. Często dzieje się tak , że robotnik 
wyekspeniuje in  natura swoją zapłatę na kilka mie­
sięcy naprzód i potem popada w zupełną zależność 
od właściciela k o p a ln i, musząc pracować bez w y­
tchnienia za darmo, aby odrobić to, co wziął. Tym ­
czasem zaś żyć trzeba, właściciel borguje dslej, ro ­
botnik bierze, bo b rać musi i  w ten sposób brnie 
coraz dalej i coraz dalej bez wyjścia z tego błęd­
nego koła.

Nie dziw więc, że cierpliwość nareszcie przebrała 
się i w kwietniu i maju b. r . robotnicy pracujący 
w kopalniach Tomskich, zażądali podniesienia płacy 
i zniesienia przymusowego kupowania żywności i o- 
dzieży u chlebodawców. Oczywiście żądań tych nie 
uwzględniono. W tedy robotnicy postanowili zaprze­
stać pracy w kopalniach. Część ich zniknęła zaraz 
w bezludnych stepach syberyjskich i połączyła się 
z bandami przeróżnych wagabundów, wałęsających 
się w tam tych stronach. Przez Syberję, że tak  się 
wyrazimy, płyną dwa prądy wędrujących lu d z i: J e ­
den z nich płynie z zachodn na wschód, to są ska­
zani do robót przymusowych, prowadzeni na miejsce 
przeznaczenia ; drngi je s t tamtemu wprost przeciwny,

składają się nań skazańcy, którzy uciekli z kopalń 
i  albo sta ra ją  się przedostać z powrotem za Ural, 
do Rosji europejskiej, albo wałęsają się po Syberji 
z jednego miejsca na drugie. T a  ostatnia kategorja 
ludzi znajduje wielkie poparcie ze strony miejscowej 
ludności, k tóra codziennie ustaw ia przed swemi cha­
tam i pożywienie dla nich, robi zaś to nie ty le z l i ­
tości czy miłosierdzia, ile raczej z obawy. Otóż do 
takich  band przystali ci ze strejkujących robotników, 
k tórzy uciekli z kopalń.

Pozostała reszta wyszła jeszcze gorzej. W praw ­
dzie robotnicy ci, wiedząc widocznie bardzo dobrze, 
że z rosyjskiemi władzami należy potępować nadzwy­
czaj ostrożnie, zachowywali się całkiem spokojnie i z 
całą powagą ponawiali swe żądanie. Jednakowoż 
władze rosyjskie postanowiły swoim zwyczajem siłą 
zmusić robotników do podjęcia na nowo pracy w ko­
palniach. W idząc to robotnicy, poczęli staw iać się 
nieco energiczniej.

N a to tylko czekał gubernator tomski, kazał woj­
sku otoczyć strejkujących, przewódców aresztował i po 
krótkiem  śledztwie ek tza ł ich na roboty przymusowe. 
Jeżeli zaś położenie zwyczajnych robotników je s t tak  
bardzo opłakane, to jakim  dopiero być musi los ze­
słanych w roboty za k a r ę !

K ilku z nich p rzy d z ie li gobeinator do kraju  Ja -  
kuckiego, co należy uważać za zaostrzenie kary. J e i t  
to bowiem zimny, lodowaty k raj, leżący po obu stro­
nach średniego biegu rzeki Leny, aż do jej ujścia. 
Zamieszkujący go Jakuci są napół dzikim, pogańskim 
ludem, stojącym na bardzc niskim stopniu kultury. 
Policja, pod której dozór zostają oddani pracujący w 
tamtejszych kopalniach za karę, składa się z barba­
rzyńskich mieszkańców ju r t, którzy obchodzą się ze ska­
zańcami w okropny sposób. Nie o wiele lepsza od 
nich żandarm erja rosyjska zjawia się w tam tych stro­
nach tylko od czasu do czasu. To też po największej części 
tak  się dzieje, że kogo wyślą d r  robót przymusowych 
w tam te strony, zazwyczaj nigdy ja ż  więcej stam tąd 
nie wraca. T ak wygląda jedna — i to tylko sk ro ­
m na — k a rta  z tajemnic kopalń syberyjskich.

Zygmunt Krasiński 
0 duchowieństwie.

Prof. Józef Kallenbach /obe­
cnie bibljotekarz ordynacji K ra ­
sińskich, ogłasza w najśwież­
szym zeszycie „B ib ljo tek iW ar­
szaw sk ie j“, szereg nieznanych 
rękopisów Zygmunta K rasiń ­
skiego. Między innemi zasłu­
guje na uwagę tra k ta t gen- 
jalnego poety o duchowień­
stwie, który poniżej przytacza­
my. F r a g m e  i t  ten , tak  ja k  inne 
o g ło izo n et'raz  przez p. K allen­
bacha, napisany został przez 
K rasińskiego po francusku, w 
dniu 15 lipca 1830 r. Brzmi 
on ja k  następuje:

„Nie ulega wątpliwości, że 
społeczeństwo nie może obejść 
s!ę bez dnehowieństwa, tak, ja k  
nie może istnieć bez jakiejś w ła­
dzy, któraby nad niem panowała
1 rządy nad niem sprawowała. 
Próżnem i zbytecznem byłoby 
dowodzić tego, czemu n ik t nie 
zechce przeczyć, ale tu  nasu­
wa się pytanie trudne do roz­
strzygnięcia, a ważne w n a­
stępstwach, gdyż ma wpływ 
znaczny na oświatę i s tan  mo- 
la ln y  społeczeństw. Tern wiel­
kiem pytaniem je s t: czy du­
chowieństwo ma być utrzym y­
wane przez państwo, czy też 
przez jednostk i? I  tu, ja k  w 
każdej ludzkiej sprawie, dało­
by się wypowiedzieć mnóstwo 
rzeczy na jedną i na drugą 
stronę. Możnaby rozpisać się 
w tym przedmiocie bez końca 
i zagłębić się w tak i labirynt 
rozpraw i teoryj, że w końcu 
poplątałyby się tylko w umy­
śle czytelników, nie nauczywszy 
ich nie nowego. Postaram y się 
więc utrzym ać w jaknsjściśląj. 
szych granicach i o ile moż­
ności uprościć nasze rozumo­
wania. Rozpatrując korzyści i 
szkodliwe skutki ta k  jednej ja k  
i  drugiej hypotezy, spróbujemy 
wyprowadzić pewne zasady, a  
jeżeli się to  nam nie uda, to 
przynajmniej będziemy mieli 
przeświadczenie, żeśmy szukali.

Przypuściwszy, u  duchowień­
stwo p łatne je s t przez państwo, 
napotkam y wielkie w tym  sta- 
nie rzeczy niedogodności

Rozrywki w obozie „sprzymierzonych armij“ w Chinach.

Oficerowie rosyjscy i  francuscy przypatrują się skakaniu Chińczyków na szczudłach.
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Przedew szjstkiem  wydaje nam się, że duchowień­

stwo byłoby niejako poniżonem , gdyż ta  garstka lu ­
dzi, k tóra w pewnym narodzie wzięła na siebie obo­
wiązek reprezentow ania Bóstwa i zanoszenia modłów 
ku czci Boga, podczas, gdy reszta bliźnich, pogrążo­
na w sprawach tego św iata, bądź prywatnych, bądź 
też publicznych, rzuca się w w ir interesów, ta  g a r 
stka powinna być szanowana i mieć pewną przewa­
gę moralną. Nie mamy tu  bynajmniej na myśli j a ­
kiejś potęgi, jakiejś władzy arbitralnej, nawet nad

uczuciami relig ijnem i; lecz pewnego rodzeju wpływ 
łagodny, spokojny, stały  i potrzebny. W ychodząc z a ­
tem  z tego założenia i uważając duchowieństwo za 
k lasę , m ającą prawo do poszanowania, sądzimy, że 
sbliżenie go do rządu drogą wyrachowania, interesu, 
poniża je  i  zmniejsza w wielkiej części jego podnio- 
s ’ość dachową i  wpływ moralny. Z chwilą, gdy p a ń ­
stw o utrzym ywać zacznie sługi boże, duchowieńitwo 
przestanie stopniowo zależeć od Nieba, a będzie za­
wisłem od ministrów. Duchowieństwo w pojęciu ludzi 
przem iesi się w tedy w klasę polityczną, podobną do 
arm ji lub mieszczaństwa. W yniknie z tego, że to 
ciało , które w początku swego ustroju miało być ce­
nione tylko ze stanowiska moralnego, stanie się zu­
pełnie m aterjalnem . Stosunek wytworzony między niem 
a  rządem, przedstawiającym zawsze społeczeństwo, 
oprze się już  tylko na gruncie poziomego, ziemskie­
go interesu. Z czego wyniknie, że społeczeństwo samo 
uw ażać będzie duchowieństwo tylko za kaBtę, korpo­
rację robotnikom lub urzędnikom podobną i  osłabnie 
wpływ kapłana, strąconego z wyżyn. Niebo było 
pierwszym jego bodźcem, pierwszą id e ą : jako  sługa 
p ła tny  zstąpi na ziemię, a  królestwo jego będzie z 
tego św iata. I  w tedy lud nie zechce uwierzyć w jego 
świątobliwość, bezinteresowność i cel wzniosły, który 
dotąd  był jego udziałem. Ci bowiem, którzy powinni 
by li dotąd mieć jedynie do czynienia z Bogiem, zależni 
będą w zupełności od władz świeckich, a  państwo pła­
cić będzie taką  sam ą pensję przygotowującemu dusze 
do wieczności, ja k  jenerałow i, który w pień wyciął 
k ilka pułków nieprzyjaciół.

P ow tóre: duchowieństwo, p ła tne  przez państwo, 
zanadto  zbliżone je s t do spraw  doczesnych i  ulega 
wkrótce pokusie mieszania się do tych spraw  i b ra­
n ia  czynnego w nich udziału. Sprowadzone z  wyżyn 
kontemplacyjnych do małostkowych spraw  ziemskich, 
zechce niebawem brać w nich udział bezpośredni i 
rozstrzygający, a  ponieważ jedyny jego m aterjalny 
interes zapewnienia sobie egzystencji wiąże go wła- 
ś iie  z rządem, nawyknie przeto wkrótce do in tryg  
i  dążyć zacznie do władcy świeckiej. Ambicja po­
trafi równie dobrze wcisnąć się między fałdy sutanny, 
ja k  i  w szczeliny zb ro i; a  z tego w ynikną tysiące 
zachodów, projektów, pożądań, podniecanych wido­
k iem  rzeczy doezesnych, którego to widoku księża 
nie potrafią uniknąć, będąc wzywani po odbiór pen­
s ji , beneficjów, słowem środków do życia. Hfstorja 
nastręcza nam ciągłe przykłady pow tarzania się po- 
dobnych zm ian , zachodzących w duchowieństwie.

Z początku jest to zastęp ludzi pełnych zapału i od­
danych kontemplacji. E kstaza je s t ich dziedziną ; 
niebo ojczyzną. Ku temu celowi zwrócone są wszyst­
kie ich myśli, dusze i  serca. Potem zaczynają po- 
trochu przyglądać się bliżej światu, nużą ich świą­
tobliwe rozm yślania; rzeczywistość silnie przemawia 
do ich um ysłu ; namiętności w zrastają, a niebo, które 
niegdyś było celem, staje s'ę niebawem w ich r ę ­
kach środkiem ujarzmienia i panowania. T ak  zgu­
bnego rezu ltatu  powinno się ja k  najusilniej unikać,

a jedną z najważniej­
szych jego przyczyn wy­
daje nam się utrzym ywa­
nie duchowieństwa przez 
państwo. Oczywiste jest 
bowiem, że w takim  ra  
zie, patrząc codziennie na 
świetności doczesne, bę­
dzie usiłowało cząstkę ich 
zdobyć dla siebie. Czę­
sto ludziom potrzeba ty l­
ko pokusy; za nią idą 
już  wprost nadużycia, 
zbrodnie, a pokusa ta  po­
w tarza się co chwila, co 
obwiła staje się natarczy- 
wszą. Duchowni zmusze­
ni są mieszać się do spraw 
rządu, uważać się za część 
m aterjalną narodu, wcho­
dzić w formalności p ra­
wne, w procedurę cywil­
ną. Jeżeli zaś ponoszą 
niedogodneś :i życia św ia­
towego, zechcą też nie- 
zad 'ugo zaznać jego sło­
dyczy i blasku. Ze spo 
kojnych sług ołtarz*, mo­
dlących się przy tajem- 
uiczem światłe lampy wie­
czornej, zawieszonej w 
ustronnej kaplicy, staną 
s ię  pysznymi książętam i 
Kościoła i włożą na du­
mną swą głowę trzy  ko ­
rony złote, zam iast je ­
dnej, cierniowej.

Po trze c ie : ducho­
wieństwo płatne przez 
państwo, ( słabnie w gor­
liwości ; każdy człowiek, 
powodowany interesem , 
pracuje gorliwie bez 
względu na rodzaj swo­
ich czynności i obowią­
zków. Mało je s t ludzi, 

myś'ących tylko o cnocie i sumieniu. Duchowny zatem, 
spokojny o swoją pensję od rządu, zaniedba swe o- 
w ieczki; spać będzie wygodnie na okazałem łóżku, 
wtedy, gdy jego konający p ira fjan in  napróżno wołać 
będzie o ostatnią posługę. Nie zapomnijmy nadto o 
jednej jeszcze uwadze. Zdarza się i zdarzało nieje 
dnokrotoie, że rząd  posługiwał się kościołem dla 
pewniejszego osiągnięcia celów najczęściej niegodny h 
i nikczemnych. A jakim że sposobem duchowieńsiwo 
zdoła stawić opór rozkazom i oprzeć się nam wom 
tych, od których zależy? Jeżeli zdobędzie się na 
tę  odwagę raz, ustąpi raz drngi, a wtedy władza 
podtrzym ująca duchowieństwo zscznie uważać je  za 
rodzaj lennika i wasala.

T ak  więc duchowieństwo, płatne przez państwo, 
wystawione je s t na dwa niebezpieczeństwa: na w ła­
sną chciwość i pychę, na nędzną intereiowność w ła ­
dzy, k tó ra  podtrzymuje jego egzystencję. Tych dnóch 
niebezpieczeństw rzadko potrafiło uniknąć i przez 
wieki całe znaczyły one ruinam i i hańbą k arty  hiatorji.

A  te raz  zastanówmy się nad duchowieństwem, 
utrzymywanem przez społeczeństwo. I  ta  hypoteza 
nastręcza poważne niidigodności. N ajpierw  spostrze­
gam y w tym stanie rzeczy wielki brak porządku i 
trwałości. Ja s  nem je s t bowiem, że zam iast być z a ­
leżnym od władzy pewnej, nie podlegającej żadnym 
zmianom, kościół zostanie wtedy na łasce pojedynczych 
indywiduów, zespolonych ze sobą jednem uczuciem le- 
ligijnem , lecz rozdzielonych jednocześnie tysiącem in ­
nych spraw. Utworzą się tedy stronnictwa, a  księża 
jako kierownicy sumienia, staną się przywódcami 
przedsięwzięć, sporów i  kłótni. Dusza jest tak  śc i­
śle z ciałem zw iązana, że bardzo trudno ją  od niego 
odłączyć. I  oto dlaczego Kościół skłonnym znów bę­
dzie do stan ia się w ładzą świecką. P raw da, że w 
tym  wypadku pastor czy proboszcz nie będzie myślał 
o rzuceniu się w w ir in tryg  dworskich, o szpiego­
waniu m inistra, o przekonywaniu królowej, o s tra ­
szeniu króla sumieniem, wynajdywanem stosownie do 
potrzeb chwili. Lecz będzie mieszał s ę do drobnych 
in tryg , wciągnięty do nich przez tych, którzy mu 
p łacą ; dzielić będzie ich niechęci, nienawiści. Sło­
wem służyć będzie pod sztandarem  tych, których je s t 
duchowym kierownikiem, a  jednocześnie świeckim wa 
salem. S tąd  wyniknie, że zapomni o swych obowiąz­
kach, zaniedba się w czujności nad kościołem i, cały 
oddany światu, rzadko pomyśli o niebie. T ak  więc w 
tej drogiej ostateczności chybi znowu swego celu i 
przeznaczenia.

Powtóre, nie ulsga wątpliwości, że duchowieństwo 
zecbce w takim razie pew ększyć swój wpływ na 
c i e j z k i ,  róźeemi spostbami i w widokach intereso­
wanych, a s arać s ę  będzie o polepszenie sobie by tu ; 
zacznie tw or/yć nowe sik ty , nowe systematy, a  to 
wszystko w celu zw ró;enia na siebie uwagi, w chęci 
zbudzenia podziwu i korzystania z tego podziwu.

Po trzecie, dachów eństwo nie będzie mogło po- 
świę ać się obowiązkom swego stanu, nie będąc nigdy 
zupełnie pewnem swej przyszłości.

Zawiść bowiem, kaprys, niezadowolenie tego lub 
owego klionta, mogą tb tl ić  je  w każdej chwili i po­
zbawić środków d> życia. T racić więc będzie czas na 
pozyskiwanie sobie względów swych owieczek, a tym 
sposobem religja stanie się znów w jego ręku środ­
kiem, ta  sama re l'g ja , która winna być zawsze naj- 
szlachetniejs ym, najwznioślejszym celem człowieka.

W  obu razach przeto są niedogodności natury 
rozm aitej, lecz lównie wielkie i ważne. Zdąje nam 
się jednak, że w śtó i duchowieństwa płatnego przez 
rząd bęlzie więcej porządku, a wśród duchowieństwa 
utrzymywanego przez społeczeństwo więcej gorliwo­
ś ć .  P ierw s’y s t >suiek właściwy je s t dla narodu, sto­
jącego na wyższym stopniu kultury, mającego za so­
bą s ta rą  cywilizację i wyznającego tylko jednę re- 
llgję. D rngi stosowałby się dla ludu świeżo naw ró­
conego i państw a, tol rojącego różne sekty.

Trudno bardzo rozstrzygać tę  kwestję ze wszy­
stkich punktów w ideenia; lecz rządząc się tylko u- 
czuciem, które jest jedyną prawdziwą dziedziną re ­
ligji, możnaby powedzieć, że du howieństwo u trzy ­
mywane kosztem pańitw a, byłoby do pewnego stopnia 
pożądsńszem.

Ocjywista, że rząd nie mieszający się w sprawy
relig ji swych poddanych, nie uznaje żadnej rslig ji,
tolerując w szystkie: jest więc, że się tak  wyrazimy, 
ateuazem, a  jego obrządki tracą  potężny i tajemniczy 
urok, uwielbienia bóstwa. Je s t bowiem coś pięknego 
a zarazem wzniosłego w widoku głowy koronowanej, 
pochylającej się przed ołtarzem wśród zgrom idzenia 
w iernych, monarchy, zginającego kolana na odgłos 
imienia W szechmocnego; wszystko to zaś ginie na 
zawsze w państwie, które jednostkom zostawia na tern 
polu swobodę działania. W  Państw ie nie ma wtedy 
relig ji dla m a i ; in d jw  dna same tą  odtąd jej stró­
żami i sędziami. Sumienie, praw a boskie n e będą 
już brane w raehnbę w jego prawodawstwie, i tym 
sposobem utraci ono wielką pomoc i silną podporę. 
M ajestat boski zdąje się udzielać swego blasku w ła­
dzy, k tó ra  go nznaje, a w ładza ta  traci na wielko­
ści i sile, skoro tego m ajejlatu  nie uzna.

Co się tyczy tolerancji, zupełnej wolności wyznań, 
kościół niezależny od państw a je s t lepszy, bo każdy 
m ów i: „ten będzie moim przewodnikiem” ; w  kraju  
zaś, gdzie kościół ściśle związany jest z władzą świe­
cką, nie podobna je st rozszerzyć t i k  łatwo różnych 
rozgałęzień knltn.

Słowem, jako wynik ostatecznych rozunnw ań po­
wiemy, że w pierwszej hypotezie je s t więcej maje­
sta tu  nczncia, poezji i po«z anowania dla r e l ig j i ; 
w drugiej więcej swobody publicznej, mniej więzów 
i mniej pokns. Ale w obudwn teoretycznie biorąc,

Przed otwarciem nowego sezonu.

D yrektor krakowskiego tea tru  p. J . Kotarbiński.

można dojść do wysokiego atopnin doskonsłości; je ­
żeli natom iast na szalę teorji dorzucimy ciężar na­
miętności ludzkich, ujrzymy jnż  tylko poniżenie, nie­
zgodę i nieszczęście. Można się stósować do pewnego 
stopnia do obyczajów, do położenia danego p ań s tw a ; 
lecz praw a ogólnego tm dno wynaleźć w teorji i n ie­
podobna wykonać w praktyce. Zdąje się, że ducho­
wieństwo, jak wszystko na św iecie, przeznaczone

Z podróży po morzach polarnych.

Potw ór morski, zaobserwowany w okolicach Islandji.
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je«i uu ciągłych łnuuu. S łoio tjlk o  dutoęgnie *zezy- 
ta  s ^ fg o  pi łożenia doczesnego lnb moralnego, >«• 
tycbm iari zaczyna tpadeć lnb też podnosić alg. 
A  rozciągając s n ą  n ładzę raz w dziedz nie dncha, 
innym znów razem nad Indami i krajam i, zdaie się 
n leg ić  rozkładowi tylko po ’ to, by się znów odradzać 
oczyszczać się, by «h znów znieprawić, jednoczyć się, 
aby się rozdzielać, a rozpraszać się tylko po to, aby 
się znów pcłączyć i utworzyć ciało jednolite, zwarte 
i  potężne.*

ZE ŚW IATA.
P a r y s k i  m i n i s t e r  s o c j a l i s t a .

M illcrand, socjalistyczny współpracownik w gabi­
necie W aldecka Bcnssean, spostrzegł się, że zająwizy 
stołek m inisterjalny, zanrdto  je s t m inistrem a za mało 
socjalistą i dla tego trac i mir i zaaczenie wśród swo­
ich. P< stanowił tedy naprawić stroją reputację i w tym 
celn wymyślił coś arcy-socjalistycznego. No i wymy­
ślił „rady robotnicze", to je s t ciała zbiorowe, niby 
doradcze, niby pośredniczące w kw tstjach pracy mię­
dzy robotnikami a pracodawcami, niby wpływające 
na la łeg sy w an is  berroboci, słowem, rzecz wygląda­
ją cą  na bardzo pożyteczną instytucję. Ale cóż z te­
go, kiedy w składzie tych rad  tkwiło dopiero żądło 
socjalistyczne; w skład ten bowiem mieli wchodzić 
tylko reprezentanci syndykatów robotniczych i repre­
zentanci pracodawców. Ponieważ zaś syndykaty robo­
tnicze są na wakióś socjalistyczne, przeto k m  samem 
ze składa cwyth rad  wyłączeni zostali robotaicy nie­
zależni, t. j. nie-socjaliści, których je s t we Francji 
dziesięć razy więcej, niż robotnik ów- socjalistów.

Miller and nie robił sobie ceremonji i dwcma de­
kretam i, wydanemi we wrześniu r. z. i w styczniu 
r. b., nadał prawo do życia tej aowej, uszczęśliwia­
jącej naród instytncji Naród jednak nie poznał się 
na tern dobrodziejstwie i w całym k r tjn  podniósł się 
wielki krzyk i protesty przeciw niesprawiedliwości, 
tkwiącej w sk adzie rad  .illerandow skich , a  senator 
Berang r  w ystąpił w seaacie z projektem, przyzna­
jącym udział w radach wszyitkim interesowanym 
i ograniczającym działalność rad  do roli ciał do­

radczych.
M iLerand wcale eię nie sprzeciwiał ta , z, nie na 

to nie mówił, tylko teraz, korzystając z feryj parla­
m entarnych, polecił dokonać wyborów do owych rad , 
samowolnie przez eiebie zadekretowanych. Je st to 
nietylko nieslyihane lekcew łż-nie senatu, który prze­
cież dotąd był wiernym poplecznikiem rządn ale po 
prostn „m ały zamach stanu", jak  go nazw ał jeden 
z daienaikóW.

Celem tego zamachn jeat zmusić robotników nie- 
zależLyih, aby przystąpili do socjalistycznych syndy­
katów robotniczych — in .cz tj bowiem zostaliby zu- 
psłnie reprezentacji rv o k h  interesów pozbawieni, 
gdy się zrć raz do syndykatów dostaną, jnż tam  so­
cjaliści spodziewają się dsć sobie z nimi radę.

Cnwua na ogłoszenie wyborów zoetała zręcznie 
w ybrana, przypadła borriem na wigllję dnia, w któ 
rym  W aldcck Bonssean wyjeżdża na miesięczny u r­
lop. Kołysząc się na swoim jachcie nu wodach bre- 
tońskieh, prezca gabinetu może się spokojnie przypa­
tryw ać, co się będzie w kraju  działo i jeżeli krzyki 
będą za wielkie, może je  raczy poniekąd uwzględnić, 
jeżeli nie poprze bezwzględnie M illeranda.

Zdaje się jednak , Iż obliczenia M illeranda były 
za śmiałe. Na 4 5 0  syndykatów pracodawców, 400  
oświadczyło piśmiennie W aldeckowI R oubłjiu, że nie 
wezmą ndziałn w wyborach, w jaw nem przeciwień­
stwie z reprezentacją narodową rozpisanych. Wobec 
tego, w radach robotniczych zasiadłyby same syndy­
katy  socjalistyczne, które niezawodnie działałyby po 
myśli M illtrazda, ale których n ik t nie brałby na 
strjo .

W aldeck-Bcnasean dw r razy aię zatem pewnie 
rozmyśli, zanim dla miłcści kolegi minlatra-soejalialy 
pójdzh na odry ze aferami parlam enlarncm i i prze- 
mysłowemi. Organ jego „P ctlle  Eepnbliqne“ zdaje się 
chcieć drwić z legalności w yborów ; ale z temi awo- 
jemi drwinami wydaje aię podobnym do człowieka, 
który ze atrachn gwiżdże.

P r o j e k t  w o j n y  k o r s a r s k i e j  z e  s t r o n y  
^  B o e r ó w .

Chociaż Francja zawsze żywo interesowała się 
Boertm i i wojną w T ransw sln, to jednak w osta­
tnich czasach zainteresowanie to ndetzyło tempem 
tak  ożywiontm, jakiem  nie bilo od czasn przejazdu 
K iugcra przez Paryż.

Powód następujący:
Grono francnakich przyjaciół T m s w a lu  (w po­

łączenia niewątpliwie z przyjaciółmi Boerów z in 
nyrh  krajów europejskich) proponowało jnż dawno 
K iiigerowi rospoczęcie wojny korsarskiej z Anglją.

N a sta tk i, uzbrojenie i amunicję pieniądze znaj­
dą się — twierdzili. K iiiger jednak uchylał się cd 
tej myśli.

Dziś atoli wcbac niepowstrzymanej zawziętośoi 
Anglików, prezydent Transw aln przychyla się do 
taktyki, proponowanej m i. W  sprawie tej profesor 
TTniwereytatn na wydziale prawnym i zarazem de­
putowany paryski, Paweł B cacregard, ogłosił zawo­
dową rozprawę, która wywarła ogrom ie wrażenie.

Jeśli prezyd n t zechce wszcząć wojnę korsarską, 
dowodzi B eanregsrd, A rg lja  z< stanie narażoną na 
nieobliczone atraty. W  czaaie wojny domowej w Zjed­
noczonych S taascb , potedahw b stany nzbroiły trzy  
liche atatki korsarskie. I  cóż? rezultatem tego było 
zupełne zniszczenie na dłngie la ta  fiuty h a n d ló w  
pćłnocrych s ta l ów. T rzy liche s ta tk i zrobiły to. 
Dz ś przyjaciół bosrrk ch s tsć  na l>psze okręty i na 
większą ich lic ibę i  zaiste niech tylko ukażą się one 
na morzu, handel arg ie lsk i bez bitwy poniesie s ira  
s in ą  klęskę.

Chociażby jeszcze ani jeden statek kupiecki A l ­
gi j  i i e  zóstał zdobyty, rnch handlowy wywozowy i

dowozowy zostanie ud razn znacznie wstrzymany. —  
Gdy zaś szczęście zeckce sprnyjać Bosrom, potrafią 
oni zadać niepowetowane stra ty  przemysłowi i  han­
dlowi angielskiemu, niszcząc s ta tk i handlowe, ściga­
ją c  je  i hamująe.

B eanregsrd  nie zapomina, iż w r. 1856 większość 
państw  usunęła mocą osobnej umowy wojnę k o rssr ih r  
na zawsze. Ala część mocarstw usunięcia tego nie u- 
znała. Należy tu  H iszpsnja i północna Ameryka. N a­
leży tu  Transw al, który wtedy jeszcze nie istniał,, 
jako  prństw o. Tranawaalczycy więc m ają prawo do 
wojny korsarskiej, bo nie zostsła ona odrzuconą przez 
wszystkie pi ńitw a. Dzięki tej okoliczności nawet p a ń ­
stw a, które korsarstw a zrzekły się na przyszłość, ni» 
będą miały uroszozeń do Transw aalu. Nie będą przeto- 
m iętzały się do tej niezwykłej formy wojny angieleko- 
botrskiej.

W  interesie Boerów i sprawiedliwości należałoby 
pragaąć, aby ów rodzaj wojny znalazł tym razem za­
stosowanie. Może to hardziej nkróci chciwość ła k n ą ­
cego krw i lwa biytańtkiego.

P r o f e s o r  S c h e n k  o  s w e j  t e o r j i .

Na odbywającym się właśnie te raz  w B erlinie 
międzynarodowym kongresie zoologicznym pref. Schenk 
wystąpił onegdzj z odczytem, w którym rozwinął 
swą teorję o możności wpływania na płeć dziecka 
jeszcze przed urodzeniem przed fortun fachowem i  
znająctm  się na lz tc z j .  Zainteresowanie było ogro­
mne, wszybty wyczekiwali z natężeniem tego odczy­
ta , gdyż — jak  wiadomo —- tooija prof. Schenk 
została swego czssn ogromnie rozreklamowana i roz- 
trąbiona po świście, jakkolw iek przedsięwzięte potem 
badania i doświadeztnia zaw itdły nadzieje, przyw ią­
zywane do nowego odkrycia. Pow izichm j uwagę 
zwróciło przybycie na odczyt pokiźnej liczby kobiet 
i to z pośród pierwszej arystokracji stolicy Niemiec.

Profesor Schenk oświadczył na wstępie, że swoje 
badania raczął od jtdw abnilów . Będąc ubogim s tu ­
dentem w W iedniu, knpił sobie raz  parę jedwabni­
ków. Często byłr tak , że musiał wybierać między 
dwiema rzeczam i: czy kupić sobie cbleba, czy dis 
jedwabników liści z malwy. Zazwyczaj jednak egoizm 
zwyciężał i jedwabniki musiały głód cierpieć. Wtedy 
uderzyło go to, że zawsze w następnym roku po ta -  
kicm przegłodzenin liczba tornych jedwabników-sam - 
ców była o wiele większa od płci drogiej.

W  jak iś czas potem wpadło mn do ręki dzieło 
znanego francuskiego podróżnika po Afryce, Gerbar- 
ta  Boblfa, który pisze w swej książce, że nwagę 
jego zwrócił ten fakt, iż n lyeh szczepów afrykań­
skich, którym nąjwięcej dolega głód, przeważa płeć 
męska. To spostrzeżenie uczonego francuskiego —  
mówił prof. Schenk — w połączenia z t«m, co sam 
swego ozasn dostrzegłem u jedwabników, skłoniło 
mnie do robienia dalszych budań.

P  woli przyszedł prelegeat do przekonania, że 
także statystyka wykazuje niezbicie, że po wojaach/ 
gdy kobiety w brakn nężczyzn musiały robić za

MATCE BZECZYPOSPOLiTEJ.
POW IEŚĆ MIESZCZAŃSKA.

Ze starych dokumentów wypisał L U D W I K  S T A S I A K .

S9 (Ciąg dalszy.)

Że pan Krakuszi iWickt pod Kircholmem za 
kraj walczył, że w okopach chocimskich z prze- 
strzelonem ramieniem i zdruzgotaną lewą ręką, 
ledwo życia nie położył; miał serce i wielką mi­
łość u mieszczaństwa; górnicy cisnęli się do nie­
go, chcąc w górę podnieść i ludowi pokazać u- 
kochanego żołnierza Rzeczypospolitej.

— Potem bracia, potem — zawołał. Miłość 
i  wesele będziemy mieć, gdy tę hołotę z wasze­
go miasta wyrzuci pi.

Obszedł Kraknszowicki pozycje, przypatrzył 
INaę stanowisku Szwedów i rzekł do burmistrza:

— Jest żle. Dokąd domy goreją, brak im za­
słon i my górą. Gdy się dachy spalą i powały 
zapadną, wlezie djabelstwo napowrót do ruder i 
stamtąd miasto prażyć będą.

— Głodem ich do poddania zmnsim
— A  tymczasem oni miasto armatami w rui­

nę obrócą.
— Prawda. Zatem co robić?
— Działa nad kościołem szturmem zdobyć. 

Rozkazy komendanta wypełniono w jednej chwili. 
Pod zasłoną kościoła zebrała się gromada chłop­
stwa z cepami, kosami i widłami, zabłysły ka­
rabele szlachty i halabardy wiejskie.

Kraknszowicki przesunął oddział popod mury 
kościelne, gdzie zakrywał go budynek drewnia­
nej dzwonnicy i rudera plebanji.

— Chłopcy, zawołał, tam broi wróg, co łu­
pił nasze wsie i miasta, tam siedzą zbóje, któ­
rzy broniącemu się chłopstwu ręce obcinali. — 
Tam krzywdziciele i świętokradcy, grabiący na­
sze kościoły, nie mające litości nad wdową i sie­
rotą. Kto w Boga wierzy, w czyjej piersi serce 
poczciwie bye, ten niech ićcie za mną. Za wia­
rę iw JłogajjsaR zeczpo^^  ________________

Runęła w górę straszna nawała ludu.
Jak wicher w bór ciemny wpada, drzewa 

łamie, stuletnie dęby z korzeniami wywraca, jak 
lwica, której myśliwi zabrali dzieci, leci w gro­
madę ludzką na pewną śmierć i zniszczenie, tak 
leciało chłopstwo na armaty szwedzkie

Przywitano ich okropnym ogniem. Dwie ar­
maty nad miastem stojące, zdruzgotały ogromną 
ludzi kolumnę, ręczna strzelba Jieje wśród chłop­
stwa śmierć i spustoszenie.

Przecież w górę reszta chłopstwa leci.
Już kroków kilk inaście, kilka...
Armata nad kościołem patrzy czarną niemą 

czeluścią na ludzi, którzy wprost na nią z ko­
sami, widłami i szablami lecą.

— Naprzód w Imię Boga!
— Naprzód, woła Maciek Sroka, na widdk 

bratnich poległych ciał, pijany wściekłością i 
zemstą.

I na oślep wprost na puszczę armatnią leci.
Zionęło działo ogniem Dziesiątki ku? wpa­

dły w szeroką pierś Maćka, szarpiąc ciało na 
kawałki, a odłam żelaza rozbija głowę Kraku- 
szowickiegc, mieszczańskiego wodza. Ale ostatni 
to już sżwedzki tryumf

Chmura chłopstwa wpadła na okopy, w stra­
sznej rzezi topniała armja szwedzka.

Nic tu nie znaczył samopał wobec kosy, nic 
nie znaczyła szpada wobec chłopskich wideł. 
Wrzask, ryk okropny, jęk rannych ludzi, char­
czenie konających, strzelanie i trzask dopalają­
cych się dachów, złozyły się na ” :ropną muzy 
kę śmierci, zniszczenia, nicestw? Uciec nie moż­
na, przebić się przez wroga nie można, pozo­
staje śmierć, straszna śmierć 7 rąk rozwścieczo­
nego krzywdą i zbrodnią ludu.

Zasłali Szwedzi trupem pobojowisko, ci zrs 
co nie padli i o litość prosili, klęczą związani 
w łykach i powrozach

Cicho.
Nad krwawem miastem słonko wschodzi. 
Przybladły na ten widok płomienie ognia, 

natomiast promienie słoneczne zjaskrawiły ka- 
luźe krwi, które ginęły dawniej w szarej pomro-

ce. Zapłakała drużyna nad braćmi, którzy upła­
zy pagórka trupem pokryli. L*jży tam przy ar­
macie żupnik Stradowski, który na wieść o bi­
twie, z żupy wyszedł i w ataku poległ, leży 
Zaraznsk ławnik, szarzeją dziesiątki zakrwa­
wionych kapot i ferezyj mieszczańskich, bielą 
się sukmany poległego chłopstwa

Krwawe szczątki Maćka rozrzucił nabój po 
całym upłazie; krew jego obryzgała ziemię, żoł­
nierzy, tmwniki i zioła.

Przy samych kołach arm atnich leży siwy pan 
Krakuszowieki, ostatni epigon złotego, Zygmun- 
towskiego wieku, ostatni dziedzic wielkiej, zło­
tej, jagiellońskiej myśli.

Sławetny Jan Banik, wanabnik żiip bocheń­
skich, przyjmuje znowu gości w swoim cichym 
grobie.

Jest tam ksiądz przeor, ławnicy i burmistrz 
Grotkowski. Górnicy wynoszą aparaty kościelne,, 
cechmisfr-ze skarby cechowe, a ksiądz przeoi 
z braciszkiem cudowny obraz Najświętszej M, 
Panny.

Osadzono go znowu na marmurowych obra­
mieniach świętego ołtarza, tam, gdzie dawnie; 
wisiał, tam gdzie na czas szwedzki ustawiono 
inny obraz, o fałszywych perłach i mosiężnych.' 
wotach.

Błyszczy tęczą diamentów, rubinów i pereł, 
a Kasia Buczkowska leży przed nim krzyżem 
■łącząc i łkając...

— Panno pociesz, Panno wysłuctu:!
Przed wylotem podkopu stoi fara, a na niej

dwa ogromne sąaieki. Górnicy przeliczają kazi­
mierzowskie dukaty, rzucając połowę ich na 
wóz, połowę zaś chowając do żupne; brackiej 
kasy.

Tyszli z podkopu ce hmistrze, kładą do są- 
sieków talary.

— Powroznicy 220 talarów.
— Bzynkarze 150 polskich złotych, dzbar 

srebrny z puharam:
(Ciąg dal w y nastąpi). •
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alei* i  to najczęściej jeszcze w niedostatku, wskutek 
Siego spadały  na siłach flzyeznyełi, wśród aowoaaro- 
Lionyok dzieci płeć i ( i k ł  przeważała. Ju ż  bęfąo 

profesorem, bada* d r  Sskask pod tym względem tak* 
l a  różne zw ierzęta wyższych i i . i ia łych gatunków. 
Tym rszam  badania wydały również pomyślne skntki.

Mając jn ż  dofó bogata do'w i a  de lenie, prelegent 
wytworzył aobii pewien taoietyoiny system wpływa­
n ia  na płeć przyszłego noworodka z zaatoaowanieat 
ga do natnry  i n fcroju ouowiaka. Naa tąpnie wypró­
bował go w lwem w łu n ea t małżeństwie oraz r  k il­
k a  znajomych, a  kiedy zaatoaowania jego ayatawu w 
15  wypadkach wypadło bardzo pomyślnie, postano- 
w ił wystąpić z swą teoij<„ pnblieznie.

W  dalszym ciąga swego odczyta omawiał prele­
gen t swą teorję za stanow iska ściśle faehowego. D y­
skusja, ja k a  się potem wywiązała, wskazywała na to, 
Ze uczestnicy kongresu zapatruj i się nader scepty­
cznie na taorją prof. Sehonka. Poruszano tylko kw a­
s i e  drobna, przechodząc niejako nad samą teorją, 
jako  taką, do porządku dziennego.

NASZE LUSTRACJE.
Z Saigonu, w tylnych Indjaoh, doszła wieść o zgo­

nie księcia H enryka Orleańskiego. Do jakiegokolwiek 
stronnictwa n a lcz iłoby się, niepodobna nie rzec słów 
uznania o zmarłym. Był to człowiek dzielny, energi­
czny, stroniąc; od ia try g  politycznych. Chciwy czynu 
i  pracy, szukał zadowolenia w wyprawach naukowych. 
Licząe 20 la t, przedsięwziął (w latach 1887 — 1888) 
wyprawy do półaoozyeh Indyj. Z asłyń ■,! potem w 1889 
do 1891 x powodu wyprawy do nieznanych ziem T y­
betu. Ponowił j ą  w r. 1894. W  1892 i 1897 prze­
szedł wzdłuż i wszerz A bissynję, zawm e zbierając 
obfity plon naukowy. Te wyprawy pozbawiły go ty ­
cia. Gotował się do przebycia stepów M alakkl, gdy 
dysenterja powikłana wrzodem wątroby powaliła go 
na łoże bcltści, z którego już nie powitał.

Franezesko Crlspi z wyrazu tw arzy przypominał 
thiegoś szlachcica polskiego z dawnych pokolofi. 

Śmierć jogo je s t bez znaczenia dla bieżącej polityki, 
bo Criap, dawno już zakończył swoją rolą, na kar­
tach historji jednak  nazwisko jego sąjmie pokaźną 
stronnicą, choć poplamiony ni era: brw ią i, co gorsza, 
brudem. Crispi był przyjacielem, wielbicielem i po­
mocnikiem Bism arcka. To wystarczy, aby zrozumieć, 
że był to człowiek o wielkim umyśle, ale pozbawiony 
szlachetności uesać i etycznego na św iat poglądu.

Zjednocione armje europejskie w Chinach prow a­
dziły wogóle dość nudne i gnnśne życie. Zwłaizeza 
od chwili, kiedy „ nieustraszony Wsidersta-* objął ko­
mendą i począł um  idzać parady, znaczna cząść wojsk 
lie znalazła sią aa i razu  oko w oko z nieprzyjacie­

lem. Skracano też sobie czas grabieżą i rozpustą, 
przyczem naturaln ie przez, wzgląd a a  gazety euro­
pejskie starano sią o przestrzeganie pozorów. Rysu­
nek, który dziś pomieszczamy, przedstaw ia zabawą 
nudzącej sią arm ji, jeszcze względnie najmcralnlejszą. 
Oto dostojniejszym jtńsom  chilik im  zakładano szczu­
d ła u nóg i kazano im w ten sposób skakać przez 
płoty. Cbińczyc^ wywiązywali sią z tego zadania do­
skonale, bo podobno skakanie na szczudłach przez 
przeszkody należy do dyityngow ańiiych .sportów  
chińskich*.

W  okolicach lila n d ji widziano ze statków w o- 
statnioh czcząc)> potwori. morskiego jasnej barwy, z 
figową, zbliżoną do głowy białego niedźwiedzia olbrzy­
mich rozmiarów, ź e n tf r^ f o  wśród delfinów. Potwór 
•daje sią być jakąś  olbrzymią fo k ą ; mimo urządzonej 
**ń obławy nie udało sią go schwycić.

Za z ilk a  tygodni parlam ent austrjaeki rospoezuia 
Iow y okres swoich kłopotów; sztucznie wytworzona 
humbugiem kanałowym zgoda narodów, rozpryśnie sią 
zapewne w drobna kaw ałki i z sal greckiego pałacu 
l a  Francensringu znowu moiie rozejdą sią na całe 
państwo i na cały św iat echa burz i skandalów, wy­
wołanych bądź to przez skrtywdzonyeh Czechów, bądź 
niesytych w  krzywdzeniu Niemców. Ekscelencja Kor- 
ber, który rzucił na ofiarą molochowi nieuregulowanej 
kwastji narodowej mnóstwo prezentów, za które Au- 
s tr ja  ma płacić, zdobył sobie uznanie u góry za to, 
źe przywrócił parlamentowi zdolność do pracy. Ma 
naw et zostać z tego powodn baronem. W  najżywo­
tniejszym jego interesie leży, aby nadanib tego tytułu 
nie zostało opóźnione, bo po kilku pierwszych posie- 
d sen iad  jesiennej sesji mogą zniknąć podstawy do 
nagrody i  wdzięczności. Czytelnicy mają dzisiaj spo­
sobność przypatrzeć się szlachetnym rysom obecnego 
kierowniku państwowej eislitawskiej naw y- nadmienić 
musimy, że tylko przez zbieg okolioanoćci technicz­
nych, a  ber żadaej innej m; U , wyobrażenie tych 
sympatycznych rysów znalazło się w tekście artykułn, 
traktującego o kopalniach eybirskich.

D yrektor teatru  krakowskiego, p. Józef K otar­
biński, powrócił wczoraj z wakacyj, wtóre w ędził w 
K arlsbadzie i w Zakopanem i zabierze się zapewne 
energicznie de zorganizowania sezonn, który ma się 
rozpocząć 24 b. m. Podobao ustępuje k ilka wybitniej- 
•zych s i ł ,  pociągniętych bądź to w etroną Lwowa, 
gdzie istnieje złośliwa tendencja rozbijania krakow- 
jh ią j trupy, bądź też w stronę W arszawy. Niewątpll-

wie luki te  zostaną wypełniono. Natomiast niejeden 
ta len t, na k tóry  dotąd mało zwracaliśmy uwagi, wraca 
opromieniony uznaniem obcej k ry ty k i; ja k  zwykle w 
takich wypadkach, ianemi zapewne będziemy nań pa 
trzeć oczami. Życzyć wypada w każdym razie p. Ko­
tarbińskiem u, aby zwycięsko pokonał nastręczając. mu 
się trudności i aby sezon tegoroezny nie pozostał w 
tyle po za dotychczasowemi, których możaa p. K otar­
bińskiemu szczerze powinszować.

KRONIKA.
Kalendarz keSolelsy. Dziś, w gołotę Anastazego, bi­

skupa i Mirona, męczennika; jntTo 12 niedziela po Świąt­
kach, Heleny, cesarzowej; w poniedziałek Donata, kapła­
na, wyznawcy; we wtorek Bernarda, opata i Samnela, pro­
roka.

W niedzielę odpnst bractwa „Pięcin ran Pana Jezu- 
sa“ z wystawieniem Najświętszego Sakramentu od godz. 
6 rano do 12 w południe i od 3 popołudniu w kolciele 
Bożego Chała na Kazimierzu.

Kalendarz myśliwski. W sierpniu od 15 woluo polo­
wać na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na prze- 
pićrki, dzikie gołębie, dropie, pardwy kuropatwy i ba­
żanty oraz na ptactwo wodne i błotne w ogólności. Dzi­
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok Lie wolno polować i należy ochraniać: 
tanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samic* 
gtusuców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. W  sierpniu w „Ino łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacioę, świnkę, czopa, sandacza, cy­
trę, brzanę, pstrąga, i łososia, oraz raka samca i sa­
micę.

Kalendarz aatrenamlezny. Wschód słońca rozpoczął sią 
dziś o godzinie 4 minut 85, zachód przypada o godz 6 
minut 53, dłngość dnia godzin 14 minut 18.

Stan powietrza. Dnia 17-go sierpnia o godzinit 7 rano 
barometr 748 5, termometr - f - 18 5, wilgotność 87 ., wiatr 
zachedni. Zachmurzenie 10.

R E P E M  TEŻ1RU LUDÓW. W R JEZD ZJU  POD MPUCYMMI.
W sobotę, 17 b. m.: „Twardowski na Krzemionkach*, 

wodewil czarodziejski.
W niedzielę, 18 b. m. popołudniu: „Ulicznik paryski*, 

komedja w 4 aktach z francuskiego Bayarda i Pander 
Burcha. — „Avantura przy ulicy Plorjańskiej*, kroto- 
chwila w dwóch odsłonach.

W  niedzielę, 18 b. m. wieczorem: „Twardowski na 
Krzemionkach", wodewil czarodziejski r 5 aktach przez 
I. N. Kamińskiego, mnzyka Rachllczka.

K u p u jc ie  t y lk o  n  C h n e ś e i u  !

* Delegat namieitnlctwa, p. Laskowaki, wyje­
chał wczoraj do Lwowa nz pogrzeb awej aioatry

* ItaB ilay dyrektor poczt I telegrafów, ra d ­
ca dwom Ja n  Lubicz Seferowioz, wyjechał zz sze­
ściotygodniowym urlopem za Lwowa.

* 25 lat nicprzsrwznej pracy w zawodzie h an ­
dlowym obchodzi w tych dniach p. Konrad Marchofka, 
dysponent domu handlowego pod firmą J .  Foderowicz 
w K rak o rie . Ju b ila t w rokn 1876 jako  młody p ra ­
k tykan t watąpił do hzndln, którym kierował ówczesny 
właściciel ś. p. Jan  Nepomucen Foderowicz, s  po 
śmierci tegoż przeszedł w ręce najsta riz igo  synu p. 
Ja n a  Kantago Fedorow icza; p. March urn zatem 
w ciągu okresu 25 letniej pracy zawodowej, dwom 
generacjom oddaji usługi, przyczynirjąc się tom sa­
mom do przysporzenia sławy ncsciwemn chrześcijań­
skiemu handlowi, niotylko w miejacu ale w całym 
krajn.

* Obraza rellgjl. Trybunał lądo  krajowego k ar­
nego, pod przewodnictwem radcy Turowieza, skazał 
wo środę P io tra  B njaia , luu r.su  za Świątn k, za 
zbrodnię obrtzy  relig ji na 5 mieaiąoy cię tkiego wię­
zienia obostrzonego postem co tydzień. Oskarżenie 
wnosił zastępca prokuratora dr Geisler.

Konkurs krakowskiej akademji umiejętności. 
Akademja umiejętności w Krakowie ogłasza konkurs 
imienia k i. Adama Jakubowskiego na następująca 
dwa tem ata :

1) Monografia wsi jakiejkolwiek na terytorjnm 
dawnej Polski w X IX  atnleoia. Pożądany watęp hi­
storyczny.

2) Monografia którego z opactw honedyktyfiikieh 
lub cysterskich w W ialkopolscs, w  epoce średnio­
wiecznej.

Nagroda 1 .400 koron zostania ewentualnie roz­
dzieloną na dwie, których wysokość będzie pi roz­
strzygnięciu konkursu osnuczoną stosownie do obję 
trśo i prao nagrodzonych.

Term in konkuran 31 g ruJn la  1901 r.
Na powyższy konkurs nadsyłtć należy praca kon­

kursowa do Akademji umiejętności w Krakowie, bez­
imiennie, pod godłom, wybranem prz iz tu to ra , z dołą­
czeniem koperty opieczętowanej, mieazcząeej wewnątrz 
nazwisko m te ra , a temsamem godłem zaopatrzonej.

Wybory. W  „Kola mieszczańskiem* zebrało się 
wczoraj około 80 osób, eachmistrzów i członków „Ko­
ła* . Zebraniu przewodniczył prezes „K cł»“ , p. P io tr 
KoBobnoki.

Z uwugi, że stan  rękodzielniczy i przemysłowy nic 
■ a  w Sejmie ani w Kadzie państw a swoich repre­
zentantów, nchwalono zawiązać komitet ścisły, który 
ma zająć aię akcją wyborczą do Sejmn i Rady pań- 
atwa, przyczem uchwalono obok trzech innych popie­
rać kandydata ze sfery przemysłowo ■ rękodzielniczej.

W  tym cola zaproszono 180 osób d > komitetu ag ita ­
cyjnego, który ma być jeszcze rozszerzony przez ko- 
optaoję.

Nowy dyrektor gimnazjum cieszyńskiego. Nu 
stanowisko dyrektora gimnazjum polskiego w .Cieszy­
nie powołuny zostuł p r ifc s tr  gł - n a q u m  Sobieskiego 
w Krakowie, p. J .  W iukowski, z zawodu filolog. 
Nowy dyrektor oioszyńiliego gimnazjum odbiera obe­
cnie urzędowania od swego poprzednika, p. P io tra  
P ary laka , który, wys nżywazy przepisane la ta  w żmu­
dnym zawodzie nauczycielskim, podał się na psnsję. 
P . Józef W inkowski, b ra t b. poiła do Rady pań­
stw a, sekretarz krakowskiego Koła literackiego, zy­
skał w Krakowie ty le poważania i syuna tji, żo wy­
jazd  jego z niiizego m iasta wywoła szczery żal. Po­
winszować jednak  należy szanownnmn profesorowi 
pięknego zadania, juk ic go czeka na kresowej p la­
cówce.

W Krynicy do d. 5 sierpnia bawiło w  bieżącym 
sez nio rodzin 3 .208 , osób 5029.

W parku krakowskim od wczoraj ni wy wybo­
rowy program. Od dzisiaj przedstawieni* rozpoczynać się 
będzie o godzinie 7 wieczorem.

Ks. arcybiskup dr Bilczewskl, pow raiając z  
wód w Blankeabarghe, w towarzystwie k i.  p ra ła ta  
dra Zygmunta Lenkiewicza, bawił, ja k  donosi „Kn« 
rjo r poznańiki* incognito w Poznaniu. K*. arcybi­
skup wyjechał następnie do Gniezna, aby tam  odpra­
wić Mizę św. przy grobla św. Wojciecha.

Ku pamięci Franciszka Karpińskiego. W  Ho- 
łoskowio, koło Stanisławowa, w misjsen urodzenia 
F ranciszka Karpińskiego, twórcy hymau „Kiedy ran ­
ne w stają zorza* i tyln innych, pełnych proito ty  a 
zarazem prawdziwej poezji utworów, odbyła się w 
dnin 4  b. m. piękna uroczystość. W H  -łoskowia, ja k  
wiadomo, stoi je ż  kaplica, wzniesiona zo składek, 
zbieranych w krajn , otóż w kaplicy tej we wspo­
mnianym dnia, zz s ta ra iiem  radcy ceaar. prof. Sta­
żewskiego ze Lwowa i p. W alerjana Łysakowskiego 
z Korszown, odsłonięto tablicę pamiątkową kn czci 
F r. Karpińskiego. Obchodowi sprzyjała śliczna pogo­
da, a ja k  zaznacza czerniow acka , Gazeta polska*, 
na uroczystość przypłynęli potężną f - 'ą  Mazury z da­
lekich nawet włości z Bednarówki, Siedlisk, Głębo­
kiej, Hołoikowa, Gaju, Haszezu i Mołudysowu, ab> 
dać wyraz pietyzmu swego dla twóroy ulubionych 
pieśni kościelnych.

Poświęcenia tablicy, w obeenośsi miejscowego 
proboszcza k . Jastrzębskiego, dokonał ks Dniedzie­
la w icz z Czerniowiec, który dawaiej był w Otynji i  
pozyskał tum sobie serdeczną, szczerą sympatję lndn. 
Ds. Dziędziolewicz wygłoilł po ukończeniu poświęca­
niu podniosło kazanie, oannta na wyjątkach z otwo­
rów Karpińskiego, a gorącymi słowy swymi tak  wzru­
szył słuchaczy, że lud płakał głośno.

Po kazaniu zbierano składki na dalsza potrzeby 
kośtiółka, a cdś uw aniem  pieśni Karpińskiego za­
kończyła się piękna uroczystość, k tóra pozostawiła 
po sobie niezatarte wrażenia w sercach wszystkich 
nciostników.

Defraudacja, w  przem yśLńskiej (nie w przemy­
skiej, ja k  doniósł „Czas") powiatowej Kacie, popeł­
niono defraudację na 60 .000  kor. Dyrektorem Kusy 
był Zamorski, kacjercm zaś J is e l  Grossman. W sku­
tek bruku odpowiedniej kontroli goipodarowauo w ten  
sposób, iż  zabrakło w kasie 60 .000  kor. D yrektor 
Zamorski uciekł, Groismana » ś ,  który jest właści­
cielem dwóch kamienie, aresztowano w Brzeżanacb.

zboie dla wojska w tym  rokn zakupić m ają 
Jnten Wctury, w myśl nakazn m inii ter* tw a wojny, 
wyłącznic od gospodarzy i w hścieieli średniej w ła­
sności, z wykluczeniem wszelkiego rodzaju pośrednio- 
tw s. Ilość potrzebna wynosi dla magazynu we L eo - 
wie 2500 cetn. metr. ży ta  i 3000  eetn. owsa, w  
B neżanach  126 o. żyta i 500 c„ owsa, w Kamion­
ce 100 o. żyta i  600 o. owsa, w Mostach W ielkich 
200 c. żyta i  500 o. owsa, w Żółkwi 200 o. żytu 
i 1000 c. owsa. Gdy K ółka rolniczo lnb spółka go- 
spedarzy chcą sprzedać 100 cotn. m. lub w ięcej 
m ają one przedłożyć w magazynie próbkę dwukilo­
gramową, a po zawarciu umowy w ciągu dni sześciu 
dostawić zakupioną ilość zboża. Z apłata u s tą p i  za­
raz  po dostawie za kwitem ostemplowanym, w ysta­
wionym przaz sprzedawcę. Próbki przysyłać lnb przy­
nosić możn.- od 1-go września b. r. do wymienio­
nych wyżej magazynów, zboże zaś ma być dostawio­
ne albo do tych magazynów, albo franco do Btaąji 
kolejowej (Lwów, Żółkiew, Potutory).

Jeżeli saefiarowana ilość wynosi mniej niż 100  
eetn. m etr., to może gospodarz przywieźć ją  wprost 
do in tendantury we Lwowie (Janow ska 1. 3) i tam  
dokonać sprzedaży, a to dwa razy  w tyg o d n u , w* 
wtorki i p iątk i, przed południem, od 1 września po­
cząwszy

Sprzedający, jeżeli nic jest znany osobiście w in -  
tendauturze, musi przynieść poświadczenia zarządu 
Kółka rolniczego, że zboża pochodzi z jego władne­
go pola; w razie zbiorowej dostawy należy podać 
nazwiska gospodarzy, od których zboża zakupiono i  
obszar ich pola

Nowe dzleslędokoronówki. Banknoty 10-oio 
koronowe Banku auitrjac^.o• węgierskiego z 31 mzreu 
1900 m zją format 120 milimetrów szerokości a 80  
milimetrów wysokości, wykonane są na pap ien  bi z
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znaków wodnych i zaw ierają w druku podwójnym 

a  jednej ntronie "k it nie witek?, a  na drugiej wę- 
(ierak* Wlwi liw y obraz banknotu 111 milimetrów 

szerokości, a  70  milimetró,, wysokcśoi, -wykonany 
w kolorze fioletowym, składa się przsdoWizy.Łkiem 
z  tablicy s-anowi >ecj środek bankzotc, utuczonej o- 
zdobną obw ódką: po wyż aj taj tablicy znajduje się 
ta rcza , n a  której na stroni ) z tekstem niemieckim w i­
dać o rła  aust.gackiego, na stronie z tekstem w ęgier­
skim , herb krajów  korony w ęjh rsh ie j. Na dolnej części 
ozdobnej oowódki spoczywa pole z tekstom na pod 
staw ie o f o r  tle okóiu, k tóre na stronie nioraioekiel 
w  swej środkowej 65 milimetrowej szerokiej części, 
zaw iera wartość imienną banknotu, mianowicie 10 
soron w ośmiu rozmaitych językach krajowych i 
b rzm i: deset korun, dziesięć koron, d es iit koron, 
I n l  corone, deset kron, deset k rn aa , duset kruua, 
zaoe ooroane".

Z prawej i lewej strony od tąj środkowej ozęśiii 
podstawy rokółn umieszczone są na mniejszych po­
wierzchniach tsjże na stronie niemieckiej przepisy 
karne, opiewające i „Die N achm achnig der Bankno- 
ten  ~ ird  gesetzli h  b e s trs 't“ Na stronie węgierskiej 
umieszczon są n a  .zerszej części wyżej wspomnianej 
podstawy cokóin w ornamentowe, ozdabie przepisy 
karne , ópiewające: „A bankjegeik  utnnzasa a tor- 
v ć iy  szerint buutettetik“, obok których widoczna je s t 
■adto tak  z prawej ja k  i Ifwej strony ozdobna roze­
ta ,  w której mieści oię liczba „ 1 0 “ , d .nkouana -  j a ­
snym kolorze na oiemnem tla, podczas gdy obie mniej- 
sre  powierzchnie podstauy  Cukółn liujami w edmien- 
nym otrzym ane są tonit. Począwizy od tej podstawy 
w formie cokółn, c-ły  obraz banknotu zam yka 10 
milimetrów szeioka, prostokątna rama. T a  ra m i za­
w iera w obu górnych rogach, na p rai o i lewo, kw a­
dratow ą ornam entalią tarczę, ze środza kióraj w cie­
mnym kolorze od jaśniejszego tła  odbija się liczba 
„ 1 0 “. O m m en ta ln e  przyozdobienie .górnej poziomej 
i d v n  prostopadłych części ram y stanowią irą sU i 
w stążki, h*óre na niemieckiej strom e mieszcrv, w so­
bie powtarzające rfę słow a: „Zehn K roaen", na atro 
nie węgierskiej zaś „T itz korona", a  nadto 14 ko­
ron  cesarskich po stronie niemieckiej, jako  też 14 
koron królewskich po stronie węgierskiej, na okrą­
głych umieszczone powierzchniach. Pola pomiędzy te- 
mi koronami wypełniają płasko-orn im >: talne rysnnki, 
których wzory po obn stronach sa rtzm aite . Po oba 
stronach pola z tskstem , tak  na niemieckiej ja k  na 
węgierskiej stronie banknotu, anajdnją się na podsta- 

rie w fo rm ę cokółn otujące postaci., dzieciąt ze skrzy­
dełkami, z których po lewej stronie ustawiona, tr z y ­
ma w prawej ręce lnskę M erknrjnsza, podczas gdy 
je j lewe ramię, podpierające głowę, spoczywa na o- 
zdobnej obwódce pola z tekstem. Postać dziecięcia po 
p r a r ą i  stronie, trzym a w lewej ręce gałązkę laurową 
i  opiera się prawem ramieniem na ozdobnej obwć&ce 
pola z t e i  t( i. U nóg tegoż spoczywa dla oznacze­
n ia przemysłu koło zębate. IŁiejsce wewnątrz wyżej 
opisanej ram y, aie zajęte przez . o.zte wspomnianych 
części figur i przez pole z tekstem, wypełnione je st 
d en n y m , mozaikowym Tysnnkiem, k tóry  jednak  na 
stronie niemieckiej i węgierskiej na różnych opiera 
się n o ty  /ach

Obie strony banknotn przedrnnowane są wężyko­
w atą sia tką  w połączenia z kropkami o b rwie nie­
biesko-czarnej, k tó ra  sięga aż po brzeg banknotn. 
W ężykow ata ta  sia tka w poln z t .k  tem odzm u za 
się tem, że rezszerza się zwolna od środka p o k  z do­
łu ku górne, jakctBż w prawo i w lewo. Ne. stronie 
niemieckiej uwidoczniona jest w poln z tekstem w 
górnej częśoi serja w kolorze czerwonym, a na s tro ­
nie węgierskiej n dołn na lewej, małej powierzchni 
cokółn liczba, zaś na prawo w czerwonym kolorze 
Słowo „szam*.

Lwowski turniej szachistów został onegdąj roz- 
n trzyguę ty  w następująsy iposób: Pierwszą nagrodę 
otrzym ał p. W /śuiow ieeki, który w ygrał 15 party j, 
d rugą nagrodę dostał p H anke za 13 wygranych 
party j, trz e d ą  nagrodę p. Gross za 12 wygranych 
party j, a  czw artą nagrodę rozdzielono międ sy p. Cha- 
jesa a  Irzykowskiego, którzy w ygrali po 10 partyj. 
N agrody stanowiły nieznaczne kwoty, zebrane n  s ta ­
wek, a  każd r z graczy g ra ł po 18 party j. Ubiegają­
cych się o nagrody było dziewięciu.

Ucieczka więźnia Ze Lwowa donoszą: Dozorca 
J a n  Iwaśko eskortował onegdąj popołudniu przez u- 
ih ę  B nlore-o kilku aresztin tów . N_gl i jtd u n  z nich. 
13 le tn i P io tr Popik począł umyL c w ulicę św. Szy­
mona. Iwaśko pnścił się za abicglem w rogoń, a  nie 
mogąc dobrze zmykającego Fopika u ch w y ci, s u s ia ł  
użyć szabli i sran ił go w głowę. Z pomocą policjan­
t a  przewieziono Popika na stację ratunkow ą, k tó r i  
■ u  opatrzyła ranę- a następnie odstawiono do w ię ­
zien ia  sądowego.

Ś luby. W  dniu 20 sierpnia o godzinie 11 rano 
pobłogosławiony zostanie w koś cieli iw . M kolaja we 
Lwowie zw iątek ślubny panny Zdzisławy L  uko rnc;, 
córki f p. Lubins i Honoraty Linków z n, Broni-
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i z Innych ces. król;

sław im  Ośiiałowakim.
Ślnb panny M. Piźlównej, śpiewaczki operowej, 

i  panem I. Paczowskim, prof. gimnazjalnym, odbę­
dzie mię we Lwowie w aobotę w koś Biele 0 0 .  B ar- 
l rdynów o godz. 10 rano.

Dobrowolna ofiara d la  nauki J a k  wiadomo prof. 
Koch na kongreaie przeci—gruźliczym oświadczył, i ł  
gruźlica n zw ierząt je s t inna, n ił  gruźlica ludzka, 
i źe gruźlica zwierzęca nie wy wełnią e-ruźley ■ lu ­
dzi. Twierdzenie to  lekarze przyjęli z  rielide-s nie- 
dow rsrzanicr 0  6* z Londynu donoszą teraz, iż ko­
m isarz gospodarstw mlecznych v  Dcyre, dr M outoi, 
oświadczył gotowość poddania się isfike ji zwiorzęoaj 
tbbarknlozy, d la  wypróbowania tw ierdzania prof K o­
cha. Jako warunek żąda zapewniania renty  dla ro­
dziny w racie, gdyby to doświadczanie zakończyło się 
jego ś aiorcią.

Pokłady węgla okazały się w Ropczycach na po ­
lu mieszczanina Józefa Szpary. Z powodn wielkiej 
nawałnicy n eu rjła  s!ę wynoka yóra, podmyta przsz 
p ły tą jy  obok strum yk, a w głębi je j oknzał się w ę­
giel. P ierw rzr /arstw a jest jeszcze niezdatna do n- 
życkn, przypuszczać jednak trzeba, źe cod nią znaj- 
dają się dobre i tc bogate pokłady tego minerału — 
BraknjB tylko przedsiębiorcy, któryby oię podjął jsgo  
wydobywania.

Gruss aus Glin.!; ny. Z takim napisem wydal ilu- 
strow ar i k a rtk i żydek S lomon U ngar, kupiec z G li­
nian, za przykładom pruskiej hakaty . Cóż na to oby­
watela z G lin ian?

Dzielna młodzież. Oikarżonyeh 60 gimnazistów 
w  Tornnin minii bronić adwokaci P ilący . Tymczasem 
nagle oskarżonym, a względnie ich rodzicom, dono­
szą oby w at ile zachodaio prnscy, że obronę powierzą 
taniej Frommerowi, Vailch< ntaldowi i Aronsohnowi, 
a więc Niemcowi i dwu żydom i że biedniejsi oskar­
żeni kosztów nie poniosą wceIo. Dzielna młodzież o- 
skarżona ogłosiła w pismach polskich protest prze­
ciwko temn, zaznaczając, żb „nietylko osobiści j  obro­
ny swej żadnemu Niemcowi ani żydowi nie powierzą, 
ale nw ażają posługiwanie -lę obcoplemleńc tmi w 
takiej sprawie, gdzie chodzi u ideały narodowe, j e ­
żeli nie ?proit za grzech narodowy, to przynajmniej 
za straszną lekkomyślność i naiwność".

Niebywały strejk. z  Madrytu telegrafują e i , 
że zastrejkow .li tam  starszy kucharz królewski i pię­
ciu kucharzy. P rzyczyaa strajku nieznana.

Dwudziestu aśmlu pojedynkowiczów zamknięto w 
murach więztenia w Socgedyria W  skład tego arcy- 
wojowniczego tow arzjstw a wchodzą • -Teden bnrm istr , 
jedeb urzędnik powiutowy, sędzia, Lotarjnsz, dziesię­
ciu dzieuniku-Ey, trzech adwokatów, dwóch studentów 
i inni. Ostatnim, który przybył je s t —  d y rek tn  t i ę -  
zisnia. D yrektor wiąaieniz w więzieniu —  to sz»zyt 
niewoli.

Zwłoki hr. Jezierskiej, zmarłej w skutek znane­
go nieszczęśliwego wypadku, przewiezione będą do 
Garbów*. Dzieci, oraz najbliżsi krew ni zmarłej p rzy ­
byli do Berlina. M isażystka hrabiny, k tóra loznała 
rozbicia czaszki, d jgo rjw a w klinice królewskiej 
przy  Z iegelstraiie . Matka zmarłej h rtb in y , hr. T y­
szki wieżowa, k tóra z wypadkn wyszła względnie naj­
szczęśliwiej, je i t  bardzo rozjtrojona.

§ Dziwni pogłoska krąży — jak  donoszą peters­
burskie dz.»nniki — w ro lyjskich starach politycznych. 
W edle niej, dyplomacja poufaie roztrząsa te raz  pre 
je k t zwołsnia kongresu europejskiego w celu re  'izji 
trak ta tn  boi .ińskiego. Kongres odbyłby się w Paters- 
bnrgn lnb Kopenhadze. Gazety rosyjskie twrerdzę, 
że tra k ta t berliński w ym iga rzeczywiście gruntownej 
rewizji. T rak ta ty  mają w art ,ść, dopóki są  wykonane, 
ale tra k ta t berliński nigdy tem położeniu nie był, 
a teraz został jnż tylke kawałkiem papierń. P rzy ­
szły kongres musiałby wszystkie kwestje bałkańi 
rozwiązać radykalnie. ,B5g stworzył półwysep B a ł­
kański dla Słowian, nie dla Niemców i muszą oni o 
tem wiedzieć". WiLdom^tci tej n h  spotykamy dotąd 
nigdzie indaiej, sama jednak ie  a y ś l  nie je s t nową. 
Mówiono jnż o tem, ale dodawano zawsze, że m ocar­
stwa, w celu u trw alm ia s /tnac ji rschodn  europej­
skiego, zgodziłyby się na kongres, gdyby nie ta  oba­
w a, że wynikiem jego mogłaby być — wojna.

J  O kolegjum chorwackie. Donoazą z Rzym u: 
Dzienniki t-jtejsze donoazą, że je t srd n y  konsul czar­
nogórski zaprotestow ał, wskutek polecenia Nikity, 
przeciw wydanej przez Ojca św bulli. B ulla ta  po- 
■tanawia założenie w Rzymie „Colleglo di Croato". 
P rotest spowodow.ło wcielenie Ccar-ogóry do ntwo- 
rzonego w iharjatu  chorwackiego. Również Serbja m iała 
zaprotestować przeciw tej balii z powoda włączenia 
do tego w ikaijatn  Bośni i H ercegow iiy.

a Adwokatów liczyła A nstrja z początkiem b. r. 
4297 , należących do 24 Izb adwokackich. W  poró­
wnaniu z rokiem uMegłym zwiększyła wlę wyżej po­
dana cyfra o 87 głów, «o stanowi 2 02 prc. i w ści­
sły jt pozostaje atoannkn z wzrostem ogółn ludności. 
Z 4297 adwokatów przemieszkuje 2724 w siedzibach 
trybnaałn a rd aw ig o ; 1573 w iunych miejscowościach
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nadwornych fabryk.

W ediug spisc lnducMci z 31 grndni;- 1900 r . p r s j -  
pada na jednego adwokata 9799 m le s-k a itiw . Prze 
ciętna la  o jf .a  jednak r a b a  się zn iizn ie  w poezczi 
gólnyoh labach adwokackich. I  ta k  np. w zakreśli 
działalności I*by adwokackiej A nstrji Niższej spada 
na 4765 osób. N ajw ijksza js s t  Izba adw okacka w  
P radse, liczy bowiem 1124 adwokatów, następuje w ie­
deńska z liczbą 1116, czwarte miejsce ząjmnje Lwów 
z 359  adwokatami, piąte Kraków 275 , ósme miejseń 
Czerniowce z 105 adw okatam i, jedsnaa e Przemyśl 
z 69 , a dwunastu Sambor z 55 adwokatami.

§ Jak się łowi dzikie zwierzęta. Ludzie dziwią 
się czę.to, że dzikie z i ie rz ę ta  kosztują tuk  drogo. 
W yobrażają aoble, iż Atkyka i luac części św iata są  
o J o  zapełni m  dzikiemi zwler cętaml. Potrzeba Je ty l­
ko pojmać i zaprowadzić do domu. Dlaczego wlęć 
płacić za ż y r if j  20 .000  marek i toż jamo za noso­
rożca. Tylko hi.ndlnjv-y dzikiemi cw ierzjtam t mog„ 
objaśnić, dlaczsg) tc  tak  drogo kouttnją. K arol Ha- 
genbebk je st najwiękczj-a h a n d la rre c  na tom poln. 
Trzecia część dzikich zwierzst, zra jdn jąca się w E u ­
ropie, przeszła prraz jego ręce, a jego nazwisko jest 
znane nawet w malutkich afrykańskie! wioseczkach. 
Jego  fd w ark , na którym starcjonują złapane, a prze- 
znaczene dla transportn  : w lerzęta, znajdaje ..;1ę w 
K ipsztacie i pokrywa 30 akrów ziemi. O statni hipo­
potam złowiony zdechł przed pięcin lu ty  E k s f tiy e je  
■ą niezmiernie kosztowne i H  g.ub°eL płaci swoim 
strzelcom po 250 koron tygudnioi/o Lwy uhuy ta:ą  
się w siatkę, m isrzącą 18 stóp, zrobili . z bardzo 
ilnej, elastycznej t ; s y  T aka sieć kosztnje 800  ko ■ 

ron i bywa po każdym pojmaniu lw a niszczona. Sło­
nin, nosorożce i hipopotamy bywają pojmani w io ły  
Ażeby nosorożcu z takiego dołn nydągaąó , należy 
głodem i stracheu  tak  go nbrzwładnić, iżby s g da ł 
pojmać na inńcnehy i tak  przez 1: :y  i puitynie pro­
wadzić do folwarku Hagonbecka. Naje jższe do poj­
mania są żyrafy i zebry. Szczególiiej zebry zdychają 
w niewoli i na dwadzieścia poji i* nych s^tnk, jedn- 
saledsri') pozostaje przy życic Najdroższym obecnie 
ie j t  ta p h , który kosztnje 3 0 .000  koion, ż y ra f. 
20 .000  koron. N iektóre zw ierzęta nie ~i*ją ceny. 
D c tego rodzaju nałożą goryle i ni ii i  wiedzie z Xa- 
diakn.

§ Kata&irofy kolejowe w Stan .ich Zjedno­
czonych. W  żidaym  k rsjn  na kall ziemskiej nie 
ma z p iwsością ty ln  k a tastro f kolejowych, co w S ta­
nach Zjednoczonych S tatystyka katastro f kolejowych 
tego k rsjn  sa  ostatnich 13 la t wykazuje, że w*su- 
tek nich agiaglo ogółem 87 ,227  osób a ■'69.027 
zostało pokaleczosycli. W  ostatnim zsś roku zginęłc 
7 .865 osób, a  50  820 odniosło skaleczenia. Z per- 
jonaln prowadzącego pociągi poniosło śmierć 1 .396 
osób, a 17.571 osób zoitało pokaleczonych; z reszty 
personelu kolejowego zabitych było 2 .550 osób, a 
2 072  pokaleczonych. Z pasażerów straciło żyde 
249 osób, a pokaleczonych zostało 4 .12o  Na 103 
miljonów kilometrów ia id y  koleją przypada 1 zabity 
pasaże* a n a  6 .2  miljonów kiloŁCtrów jedsu  skale­
czony.

§ Zmarły w Sterzingn jen B aratieri m iał się 
poddać we wrześniu operacji; cierpiał on na rak a  
w kiszkach, który mn przyczyniał nieopisanych mę­
czarni. Ssybka i  m g ła  niemal śmierć była je d m k  
niespodzianką dla lekarzy. Na dwa dni p r .e d  zgo 
nem ozmijmił siostrze i siostrzenicy, które go pielę­
gnowały, ż> chce powróoić do Areo, 'd y l wydaje 
mn się, że powietrze w Sterzingn je s t Hn niego za 
ostre. Następnego dnie lostał silnej gorąezk. i, nie- 
prjyeo any, mąjaszył nieustannie o tragicznej porażce 
pod Adną, to zuó.7 śoPksł konwnlsyjnis siostrę, L o y -  
c z jo : „R atnj _nP . um ieram !" Późnym EElaczorem 
uspokoił się, za n 'ą l * tylko drganie tw arzy wykazy­
wało ja k  eierpi O godz. 1 w nocy dostał napada 
konwnlsyj i wyzionął ducha. B ara tisri pozostawił te ­
stament, w którym prosi siostrę, aby pogrzeb jogo 
był możliwie skromny i- by go poohowac w Areo. 
W  papierach jenerała  za aW o n o  liczne listy Crlspie- 
go, których treść dotyczy nieszezęślii ej wyprawy 
włoskiej do Afryki.

§ Hakatyzm „G eraianji" wywołał istotnie w ie l­
ką radość w pism ich, specjalnie żyjęcyoh z hecy an ­
typolskiej. T rzy różnego gatunkn p'sm a jednocześnie 
w ystawiają „Gormanji" haki tystyozne wotnm zaufa­
nia i to organ apoatatz H nnsbroecha „THęliehe 
Rundschau" , bakutystyezno ■ żyduwsko-antykatoHcka 
„Posene? Z tg" i organ żyda Mossego „B silluer Ta- 
geb latt"; ja k  zwykle żydzi, wysługujący się możnym 
tego św iata, kopią najmocniej słibyoh i  npoślodzo- 
nych, tak  i „B srliuer T agcblatt"  najgłośniej krzyczy 
„aj w aj" z powodu wielkiego niebezpieczni.tw a poi- 
■kięgo. a wykrywszy, u  agitatorzy polisy gotowi 
wyciągnąć rękę po Luaację, a nawet „po Norymber- 
gję, gdyż nazwa rzek Pegnitz i R agnitz zdradza ało- 
wiańahie pochodzenie", nie posiada się z radości, źe 
„Gsri aą ja"  przeszła na Lakatyityezną wiarę i nazy­
wa z czysto-żydowską bvzczel lością Poiakćn u jt-  
faiskich „nngewaschene Gesellen*. Ja k ą  to m nń

Z d a n o w ic z
s Kraków, ul. Sławknwfika I. 8.
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spraw iać aatyifakcję „Germ&aji* iść pod rękę i w y­
myśla ć Polakom razem z judońlską „Posenerką, c z y  
eto żydowskim „B erliner Tagsblattem * i z organem 
eksjezuit? i apostaty Hoenśbroęcha . Tlij-liche Rund 
schan. Miła kcm pan ja!

§ Jak ratować dławiących się ? N ieraz się 
zdarza , t e  dzieci lab starsze osoby udławią się przy 
py łjk an iu  mięsa, ja b ląa  i t. p. Jako najlepszy śro ­
dek przeciwko adaszenla dławiących się poleca p. 
d r  W . z prowincji w „Orędownika* : włożyć palec 
wskazujący głęboko aż ku k rtau i i wyważyć kęs dła­
w iący, który tkwi po aad  głośnią. Tylko nie trzeba 
traeić czasa, bo w mi o a d e  może j a t  być za późno, 
gdyż w tym czasie oddychamy 16 razy a przy d ła ­
w ienia się brak t:h u  staje się przyczyaą śmierci.

§ Szarańcza, wedłag wiadomości, nadeszłyeh z 
H  szpauji, szerzy coraz większe zniszczenie, w l i ­
cznych prowincjach. W  Q iin tanarze n p. w prowin­
cji Mancha, olbrzymie roje niszcz^cego owada tam a- 
j ą  nawet rnch uliczny; szarańcza przez kominy do­
s ta je  się do mieszkań. Spustoszenia na polach są 
niepowetowane. Ludność pali wielkie ogaiska, p ró ­
bując w tsn  sposób walczyć z szarańczą, lesz dotąd 
usiłowania ta są daremne.

§ Zemsta zawiedzionej. D nia 26 lipea r. b. wi­
downią trsgieznego w ypadtn  była w iosłu San Anti- 
no pod Neapolem. Odbył się ślcb włościanina A nto­
niego Fiorenzsna. — Młoda para wyszła z kościoła, 
przyjmowana okrzykowi i życzeniami tłnmn znajomych 
i przyjaciół. N araz przez tłnm przecisnęła się jakaś 
młoda kobieta, szybko dotarła do nowożeńców i sz ty ­
letem  przebiła pierś oblubieńca, który padł natych­
m iast martwy, ugodzony w samo serce. Kobieta ostrze 
oatyletu skierowała teraz w pierś własną, lecz samo­
bójstwa przeszkodzono.

Gdy morderczyni odebrano sztylet, poczęła w o łać: 
„Z l.tijc ie  się! Dajcie mi umrzeć! Oddajcie mi szty­
le t 1“ W ołania te, rozumie się, nie odniosły skntkn. 
Kobietę zaprowadzono do miejscowego nrzędu bezpie­
czeństwa publicznego W yjaw iła tam  swoje nazwisko 
i  oświadczyła, ża zamordowała Florenzana, gdyż był 
on jej kochankiem i ojcem jej dziecięcia, a te raz  rzn ­
ęli ją  dla innej. Zbrodnię spełniła pod wpływem 
uczucia zemsty i rozpaczy. Zbrodaiarkę, ale nłeszczę 
iliw ą , wypuszczono natychm iast na wolność, spisawszy 
tylko stosowny protokół.

§ Niezwykłe samobójstwo. Młody lekarz wie 
deński dr Gustaw Oelwein, asystent chirurgicznego 
oddziała profesora Moset ga, syn profesora A rtura 
Oelweina popełaił samobójatwo w sposób bardzo nie­
zwykły. W tych dniach znaleziono go na podłodzo 
pod łóżkiem, nieżywego, broczącego w kałuży krwi. 
N a  stole leżały instrum enta chirurgiczne i wielka 
ilość kokainy.

P rzy puszczają, iż poptłaił on samobójstwo w na- 
stępujący sposób: D r Oelwein zabrał przed kilku
dniami wszystkie swoje instrum enta chirurgiczne do 
domu, a mianowicie instrnm enta do przecinania żył, 
opróoz tig o  zaopatrzył się on w wielką ilość kokai­
ny. Ja k  można wnosić, dr Oelwein przez k ilka dni 
robił sobie injekcje kokainy, by ciało swe znieozulić 
a następnie przeciął sobie ż jły  i położył się pod łóż­
kiem tw arzą do ziemi, by krew z niego prędzej wy­
ciekła. Liczył on la t 31  i był neurastenikiem . Kole­
dzy jogo opowiadają, iż często sk a rż jł s ę ns ból 
w mózgu.

§ Zwyczaje Wschodu. Ciekawe są bardzo oby­
czaje kobiet Wschodu. W  Jessos w Azji Wschodniej 
i  wogóle na całym Wschodzie, kobiety m ają w stręt 
przed obnażaniem s ię ; przykryw ają nietylko całe 
swoje ciało i szczelnie otnlają w sukaie, ale —  ja k  
wiadomo — noszą zasłony na tw arzach, gdyż poka­
zywanie oblicza publicznie uważają za nieobyczajność.

Ten wstyd przed odkrywaniem swego ciała po­
suw ają tak  daleko, że wolą cierpieć, a nawet umrzeć, 
byle lekarzowi nie dać się badsć. Natomics'-, im da­
lej na Zachód, tern stosunki te  i zwyczaje wprost 
nagłym ulegają zmianom. Japonka nie nważs woale 
za nioobyczajność, gdy się pokaże obnażoną; jest to 
w je j pojęciu rzecz zupełnie natu ra lna, o ile jej to 
dyktuje potrzeba. Zauważyć tylko trzoba, że Japonki 
nbisrając się, otulają się azczczelnie suknią i nie do 
koltują, ja k  nasze kobiety. To nważ lyby za nie 
przyzwoitość

§ Hilga Ram, najwybitniejsza współcz sna poetka 
flam adeka zm arła w Antwerpji w 42 r. żyoia. W szy 
stk ie  utwory E . Ram są nacechowane zdrowym re a ­
lizmem ; zwłaszcza jej szkice wiejskie i z Życia Indu 
antwerpskiego świadczą o niepospolitym darze obser­
wacyjnym. Właściwe nazwisko poetki brzmiało M atyl­
da Rambuos

§ Stefan Ussi, jeden z najgłośniejszych m alarzy 
włoskicn historycznych, zm srł w 78 roku żyda . Był 
ou uczniem Pallaatraniego. Do najwybitniejszych jego 
ntworów należą: „W ypędzenie ks, A ten, W alte ra  de 
B rieane z Florencji*, „ W yruszenie karaw any z K airn 
do Mekki* i „B lanca Cepelio, usiłująca otruć kardy­

nała Medici*. Ussi był członkiem i profesorem Aka- 
demji florenckiej.

C łah rye łik i (Krzysztnfery, Kraków) spnw- 
dąje fo rtsp ia iy  najnakom ltezej w Austrji fabryl i 
Pntraf I  mechaniką angielską po 1 0 0  —  w tedets) ą
pe 300  złr.

Kursy walut.
Ruble papierowe . . . .  
Karki niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . . .  
80-to frankówki w złocie .

K 0 r 0 n y
płacą żądą ł

252 76 253 25
117 15 117 30
94 85 95 45
19 05 19 07

Wiedeń 16 sierpnia. (Tel. giełd.). R enta majowa 99 — , 
A ustrjacka R enta koronowa 95 85, W ęgierska R enta ko­
ronowa 93*25, 56 1. L isty  Tow. kredytowego ziemskiego 
91-30, 4 prc. L isty Banku krajowego 92-—, 4 i pół p rc  
L isty  Banku krajowego 99 60, 4 prc. L isty  Banku hipo­
tecznego 89 50, 4 i pół prc. L isty  Banku hipotecznego 
97-25, 5 prc. L isty Banku hipotecznego 109 —, 4  prc. 
Galio. Obligacje propinacyjee 96.35. — 4 prc. Gal poży­
czka kraj. z 1893 r. 92-25. Gal. pożyczka m iasta Lwowa 
87-60, losy tureckie 101-26.

Sprawezdaele z targu zboiowege ea Kleparzu. Do­
wozy zboża nie zwiększają się tak  dalece, więc sprzada- 
dający nie s |  skłonni do ustępstw  i dlatego mimo o g ra ­
niczonego zbytu ceny trzyma: ą. się praw ie niezmienione.

Płacono za pszenicę b-ałą od 8-30 koron do 8 55 
k o ro n , czerwoną 8-30 koron do 8-45 k o ro n , żółtą 
8-20 do 8-40 k., żyto 7 ’0B do 7 45, jęczmień browarny 
6.25 do 6-75 koron; na kaszę o d 6 ’76do6-10 koron; owies 
6-— do 6 35 k., rzepak —•— do —-— k.; koniez czerwo- 
od —•— do —’— k., biały —*— da — k., kukurydzę 
— k. — wszystko za 50 klgr.

Wiadomości kościelne. Dyecezja przemyska ob. gr. kat.: 
(Dok.). Ks. Wojciech L ijan z H arty do Rozenbarkn; ks. 
Stanisław  Dahl z Dubienka do Jodłowy; ks. Jan  Mróz z 
Milczyc do Krosna; ks. Antoni Miętus z Tyczyna do 
Sambora; ks. Józef Szpila z Jasła  do Rzepienika bisku­
piego; ks. Emil Sowrzeński z Dukli do Szymbarku; ks. 
Ignacy Kołeczek z Zarszyna do Jeżowego.

Zamianowani ks. Wojciech Janusz z Przeworska a d ­
m inistratorem  w Czyszkacb, ks. Józef Gayda, pomoenik 
katechety w Jarosław in powraca na dawną posadę kate­
chety w Jaśle; ks. Teofil Chciuk w ikary w Szebni, kape­
lanem biskupim.

Rekolekcje dla kapłanów dekanatu rzeszowskiego od ­
prawią s;ę w bątsie  gimn. w Rzeszowie.

Dyrekcja kolii państwowych w Krakowie ogłasza do­
stawę 201.009 kilogramów oleju rzepakowego do oświe­
tlenia i  29.000 kilogramów oleju rzepakowego do sm aro­
wania z terminem do wnoszenia ofert do duia 30 s ie r­
pnia b. r. godz. 12 w południe, oraz dostawę 143.000 
sztuk progów dębowych i 70.000 sztuk progów sosno­
wych, oraz m aterjału  drzewnego z terminem do wnosze­
nia ofert do dnia 10 września 1901 godz. 12 w połu­
dnie.

Bliższych informacyj udziela sek re tarja t Izby handl )- 
wej i przemysłowej w Krakowie.

Konkursy rozpisują: P retydjnm  nam iestnict *a we Lwo­
wie na jednę posadę radcy rachunkowego w V III, dwie 
posady rewidentów rachunkowych w IX, dwie posady o- 
ficjałów rachunkowych w X i dwie posady asystentów 
rachunkowych w  XI klasie rangi. Termin do końca sier­
pnia b. r.

Keekursy rozpisuje: Dyrekcja poczt we Lwowie na po­
sady ekspedjentów przy urzędach pocztowych w Myszko- 
wica -h i w Ostapiu. Termin do 20 b. m.

Dyrekcja poczt I telegrafów przeniosła asystenta po­
cztowego Stefana Langa z Podwołoczysk do Lwowa.

Echa kąpielowe.
RYMANU tV 14 sierpnia.

Rymaiów, wybory. — Kandydaci na śwleźem powie rzs.— 
Delegat Laskowski. Jak się bawimy ?

Jeżeli S nnow ny czytelniku i najpiękniejsza czy­
telniczko sądzisz, że siedząc tu  w pięknym lesie, peł­
nym zapachu, świeżcś:i i świegotn ptactw a a s ta ra ­
jąc  się zapomnieć o marnościach żywota nie będziesz 
maltretowany wyborami, prawyborami, kandydatam i i 
tem podobuemi utrapieniam i, to się grubo mylisz, bo 
tern okropitńitwem tak  w tej chwili osła nasza k o ­
chana Galilea js s t zapowietrzona, że j u t  nawet dzle- 
d  pośród niebie o nictem  nie mówią ja k  tylko o wy­
borach i bawią się też ustawicznie w kandydatów, 
traw estując gry towarzyskie, jak  p iłka ręczna, no­
ż u ,  kółko, wolant i resztę innych przyrządów na 
instrum enta wyborcze, o których ciągle od starszych 
słyszą, a które są tak  nlubionemi i w tym ezasie u- 
żywanemi zabawkami, ja k  bagnet, kij, kieł o a is  i tp ., 
do w yrabiania przekonań politycznych służące, a nie 
zawodzące przedmioty.

Co dziesiąty człowiek, spotkany tn taj na depiakn, 
w restauracji, czy w lesis, to  albo kandydat na po­
sła, albo były poseł a co najmniej wyborca lub pra- 
wyborca, nic więc dziwnego, że polityka odchodzi na 
wielką skslę. Najbardziej interesującymi są dwaj k a n ­
dydaci z malej własności, właściciel Rymanowa hr. 
Ja n  Potocki i  prezes Rady powiatowej W łodzimierz 
Truskolaski. Pierwszy z nich antysem ita, dragi filo 
semita na oko. Ci w miłej zgodzie naradzają się, co 
się im chwali, bo przecież trudno przypuścić, żeby

się namawiali przeciw woli wyborców, a co uradzą 
obsj, to zobaczymy już w niedalekiej przyszłości, czy 
jednak  zwycięstwo Truikolaskiego będzie zwycięstwem 
żydów, to jnż  ich rzecz.

K andydat wielkiej własności sanockiej, n isz  k ra ­
kowski delegat Laskowski, też tu  bawił, eelem zape­
wne eaptandse b e n m le n tia e  braci szlachty, a czy 
przy tej sposobności kaptow ał i szlachtę żydowską, 
to  znów jego rzecz, a że poparcie misć będzie u góry, 
to pewne. Nie ta ił eię tn  w towarzystwach i głośno
0 tem rozmawiał, że już ciężkiej służby w Krakowie 
ma dosyć, i że maluczko ezasu upłynie, s  gotów eię 
et faąć w zacisze domowe I ? Czy to tylko przypad­
kiem nie dlatego, że nie odraza go zaproizono na 
prezydjalny fotel, po wielkim duchem a małym d a ­
łem prof. Bobrzyńekim? Przeszłość p. delegata upo­
ważniałaby go rzeczywiście do tyeh pretensyj, to  też
1 nraza słuszna do osób, od których to zależało, —  
a może przykład Kazim isrza Badeniego silnie utkwił 
p. Liskowskiemu w pamięci i zachęca go do w stą­
pienia w jego ślady, aby potem x zacisza domowego 
wypłynąć na b je tre  w praw dzie, ale szerokie fele 
oceanu ży d a  politycznego ? 1 H s, zobaczymy.

P an  adw okat Tarnaw ski też  w Rymanowie czeka 
na wezwanie wyborców do P rz e a y ś li. gdzie ju t  pole 
obrobione, bo były poseł bnrm iit x Dworski ustąpił, 
a  bardzo je st rzeczą wątpliwą, a' y się znalazł jak i 
odw ażiy i s tsnął przeciw p. Tarnawskiem u, chybaby 
może pożądał znów zwycięstwa nasz krakowski w ła­
ściciel „Nowej Reformy* i „Panny B u rto n l*

Ach ta  kanlknła 1 Zam iast pisać ze zdrojowiska 
o zdrojowisku, robię sobie spokojnie politykę, jakby 
to  do mnie należaio, więc przepraszam  i zawracam 
z drogi.

Las tu  szumi, deszcz na przemiany pada gęsty, 
czasem rzadki, czasem tak , że zdaje się, jakby  n ie­
bo z ziemią sznurkam i było połączone. Ludziska baj - 
k i robią, tak , ja k  to  w kąpielach być musi i powin­
no, krytykują zarząd, kręcą s ę po deptaku, szukają  
partit w ists, tańozą z dziećmi na h a lk ac h , na ren* 
niony nie chodzą bo i po co, lekarzy nie zanudza­
ją , bo to sami zdrowi kuracjusze, po większej części 
letnicy, i tak  z dnia na dzień schodzi lato  i malu 
czko, maluczko a rozjadą się na zimowe leże. Ale 
prawda, omal, żs nie zapomniałam, żeśmy ta  obcho­
dzili uroczystość narodow ą: rocznicę U oj i Lubelskiej. 
Komitet się złożył, w ybrał prezesem ordynata Czar­
kowskiego Golejowskisgo i urządził festyn, bal i kon- 
eart Było i  nabożeństwo, muzyka g ra ła  rano po' 
budkę, na festynie obrzucaliśmy się konfetMml, g ra ­
liśmy w loterję kwiatową, płacili w bufecio za po ­
patrzenia w piękno oczy U krainki, bo nie było co 
jeść, a na balu coi w 60 par tańczyliśmy do b ia łe­
go duia, czem się n ik t nie zgorszył, bo tu  wszyscy 
zdrowi, więc do zabawy ochotni.

Na koncercie śpiewała, ja k  co roku b irdzo  ł a ­
dna p. F lo ren tym  Rapaportowa, a barytonem p. 
Sok; na fortepianie g ra ł p adwokat Jano ta  z p, 
aptekarzem  Hiładowiczem, zaś solo skrzypcowe mło­
dy 14 letni Michałek Śliwiński, uczeń krakowskiego 
Hocka, któremu zaszczyt przynosi. Zs spokojem, bei 
sztuczek smyczkowych z ogromnem czucitm i b ie ­
głością odegrał mały wirtuoz polonoz Bóhma i W ie­
niawskiego mazurek, zysknjąc uznanie i olbrzymi po' 
klask. Kol onj a lecznicza zdobyła na tych uroczystoś­
ciach przeszło 1500 koron, za co dzieci kolonijne 
lepioj się żywić b ,dą . Kom itet powinien być zadowo­
lony, b ) praca mu się suto opłaciła.

Dr Primus.

Z literatury, teatru i sztuki.
* („K to zwycięży?* Powisść. Lwów, 1901. Napi­

sała B lanka Halicka), Ożywiony rach beletrystyczny 
zapełnia tak półki księgarskie, że naw et ściśle lite ­
rackie plama nie małej doznają trudności w śledzenia 
tego ruchu i ocenianiu bodaj połowy tego, co księ- 
gara ie  lub wydawcy do ocenienia redakcjom przesy- 
ła ją . Dzienniki polityczne mogą tylko wyjątkowo z a ­
jąć się jakąś powieścią, jeżeli w yrasta ponad zwy­
k łą  miarę. T aką powieścią je s t :  „Kto lw y cięży ?‘ . 
Ż ;c ie  w niej podpatrzone okiem dobrego spostrzega- 
cza, psychoza eharskterów  skreślona zręcznie, febnła 
zajmująca, a myśl przewodnia tak  poważnie, tak  sz la­
chetnie etyczna, że tej powieści musi zapewnić trw a­
łą  wartość w literaturze najnowszej. F ak tu ra  literac­
k a  nie zupełnie wykończona, nisco pospieszna, gorą­
czkowa, zniewala do przypuszczeń, że antorka je st 
bardzo młodą, a świadczy również, iż wielki ta len t 
autorki nie nagiął się jeszcze do artystycznych refls- 
ksyj Ktoś kiedyś powiedział, czy tylko powtórzył, że 
dobra kobieta bywa lepszą od anioła, a zła, gorszą 
od szatana. Życie stwierdza, że takie ostateczności 
u kobiet spotyka się często, częściej, niż w jednostaj­
nie uzym tłamie mężczyzn. W  powieści: „Kto zwy­
cięży?* walczy tak i szatan  (baronówna W elden), z ta -  
kim aniołem (Hania Malińska). Z J«d*ej strony bez-

Fabryka stór I s iln sy jJ l idy sława Pędziwiatra
w  Krakowie, ulica Zwierzyniecka Kr. §. 2033

P r z y jm u je  w sze lk ie  za m ó w ie n ia  i  rep era c je  w  za k re s  tego za w o d u  w chodzące. —  C eny p r zy s tę p n e .  — D la  w y g o d y  S za n . P m
T. P u b lic zn o śc i p r z y jm u je  za m ó w ie n ia  f i r m a  H e im  i  S ka , R y n e k  linga A — B .



Z  O S T A T N I E J  C H W I L I .
; TELEGRAMY .GŁOSU NARODU" Z DNIA 17 SIERPNIA 1901.

„GŁOS NARODU*______________________________________________________ Nr. 18ft
graniczny, brutalny egoizm, z d r ig ie j : bezgraniczna 
abuegacja. Na drogim  planie znakomity, oryginalną 
spotykamy kreację literacką w oaobie Ludki. A ntorka 
lepiej zna kobiety, ni i  mężczyzn. Poataeie kobiece 
m ają należyte umotywowanie payehiczie, m ęikie cokol­
w iek ro z lt-iio n e . Że ta  powieść aięga talentem  po- 
l a d  zw ykłą m iarę, w tem dowód, że m ożia ją  czy­
tać  ran po r a i ,  dwa razy, z wielkiem esjęciem. Dzle 
lo  to  znakomitym jaat początkiem literackiej działał- 
a  ilci antorki. (O  A.)

* W y b itiy  kry tyk  .G aze ty  polskiej" p. U . Has- 
aonioa tak  piaze o występujących w , P u n  Damazym" 
artyataek aeeny krakow akiej: .R o le  r jje n ta  i Haftki 
odebrała p ara  golei krakow skie : p. Przybyłowicz i 
p . Sallma. P . Przybyłowicz, ak tor, ożywający zaałn- 
żonego rozgłoan, tym  razom zawiódł oczekiwania — 
mówię zresztą o awoich oaobiatyck oczekiwaniach, bo, 
ja k  z gorącego p n y jęe ia  aądzić wypadało, publiczno* 
I d  g ra  jego przypadła do amakn Mnie aię zdaje, że 
trn d ię  i piękną rolę rejen ta p. Przybyłowicz pojął 
zupełnie dobrze — konaekw eitrle  i  indywidualnie, 
ale że w w y k o ia iiu  w ziął ją  z niewłaściwego tonn. 
G rat zbyt jaakraw o w ruchach i mimice, a zbyt gto- 
Ino i przeaadnie w intonacjach. W  tow ar syatwio ln* 
dzi dobrze wychowanych, j i k i ~ i  aą oaoby w .P a i n  
Damazym " występując*) tak i rejent — przeaadny i 
cokolwiek tryw ialny — nie zdobyłby tego stanowi- 
aka, jak ie  w domu p. Żegociny zsjm nje, byłby raczej 
p m d in io tem  lekkich żartów  n l  przyjacielem domn.

.P .  Sulima ponownij w ykazała, że jea t ak torką 
wyacklej miary. J e d e i  tylko drobny zarzut mam jej 
do nczynienia; cokolwiek nadużywała aw*jej dosko- 
■ałej, ruchliwej i wyrazistej maski i  za wiele rnchów 
wykonywała dolną częścią tw arzy. Ale za to prześli­
czną postać Haftki pojęła bez za rz u ti, a  odegrała 
z rzadką proatotą i szlachetnością, całą głęboką dra- 
m atyoziofć tego wspaniałego charak tern  wyrażając 
irodkam i nsjprostsiem i, wyrzekając się w izelkich o- 
faktów zewnętrznych. G ra to była sumienna, w ypra­
cowana we wszystkich szczegółach, jednolita i kon­
sekwentna, wytworna i subtelna. A rtystka, k tó ra  ja k  
p a n a  Snlima g ra  Rusałkę i Haftkę, ma jnż piękną 
teraźniejszość, a  zapewne jeszcze piękniejącą przy­
szłość".

1Q z dnia 17 Sierpnia_____________

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
Londyn: Jedna kompanja z kolumny jenera­

ła Frencha wpadła d 10 b. m. podczas marszu 
syyiaduwczego w pobliżu miejscowości Neubeth- 

seda w zasadzkę. Bliższych wiadomości na razie 
br&*r Zachodzi jednak obawa, że Anglicy ponie­
śli dotkliwe straty.

Pretorja: Znany komendant joerskl Pretonus 
zmarł wskutek postrzału otrzymanego w oczy.

Komendant Erazmus dostał się d. 14 b. m. 
do niewoli angielskiej.

Bukareszt Wyrok przysięgłych w procesie 
Saratowa i towarzyszów wywołał tu silne roz­
jątrzenie Całą procedurę sądów bułgarskich w 
tej sprawie uważają za farsę. Stosunki między 
Rumunją a Bułgarją naprężą się znowu. Umiar- 
kowańsze dzienniki twierdzą, że wyrok dowodzi 
tylko wszechwładzy rewolucyjnego komitetu ma­
cedońskiego, wobec której książę i rząd są bez­
władni.

Manila: Pułkowni* Grant podczas rekonesan­
su, podjętego na czele oddziału szóstego pnłkn 
jazdy w prowincji Batang, wziął do niewoli 
Marcina Karbera, jego adjntanta i sześciu po­
wstańców. Władze wojskowe amerykańskie u- 
ważają ten fakt za najważniejszy wypadek od 
czasu wzięcia do niewoli dyktatora Filipińczy­
ków, Aguinalda.

Konstantynopol: Zatarg francusko-turecki zno­
wn się zaostrzył, ponieważ sułtan cofnął przy­
rzeczone Constansowi koncesje i zerwał roko­
wania.

Paryż: Słychać, że eskadra francuska z za- 
pieczętowanemi rozkazami odpłynęła na wody 
Lewantu.

Paryż: Tutejszy poseł turecki, Mnnir bej, ma 
być odwołany, ponieważ w układach z Delcas- 
sem zanadto się zaangażował.

Nowy Jork: Pomiędzy Kclumbją a Wenezue­
la wybuchła już. faktycznie wojna, chociaż for­
malności wypowiedzenia jej dotąd nie załatwio­
ne. Pomiędzy wojskami obu stron przyszło już 
do kilku potyczek, w których zginęło trzystu 
żołnferzy wenezuelańskiih. Bitwy stanowczej do­
tąd nie było.

Bruksela: Nadeszły tntaj listowne wiadomo­
ści, że większość Holendrów natalskich chwyciła 
za broń przeciwko Anglikom.

Londyn: .Globe" donosi, że do 1 sierpnia 
rząd angieisk' musiał żywić przeszło 100.000 
Boerów płci obojga, pozostających w niewoli.

Wiedeń: Arcyksiążę Engenjnsz, głównokomen- 
derująey w Tyroln, nie pojedzie na manewry 
cesarskie do Gdańska, ponieważ żałoba dworu 
berlińskiego nie pozwala obecnie na przyjmo­
wanie gości.

Berlin: Na miejsce Wilmowskiego, mianowa­
nego starszym prezydentem prowincji Szlezwik- 
Holsztyn, został szefem kancelarji kanclerskiej 
radca tajny Conrad, prezydent rejencyjny w By- 
djoszczy, poseł sejmowy i choć zachowawca, zwo­
lennik projektu kanałowego.

Londyn: Tegoroczny międzynarodowy kongres 
pokojowy odbędzie się w dniach 10 do 13 wrze­
śnia w Glasgownie w St. Andrew’s Hall.

Berlin: Większość tutejszego kolegjum rad­
ców miejskich jest zdecydowana wybrać po raz 
wtóry drugim burmistrzem adwokata Kauffman- 
na, którego pierwszego wyboru cesarz nie za­
twierdził.

Lipsk: Odbył się tntaj pojedynek między a- 
dwokatem drem Breitem, a słuchaczem praw 
Oettingerem. Ten ostatni otrzymał śmiertelną 
ranę, wskutek której niedługo potem zakończył 
życie w szpitalu. Dr Breit sam się zgłosił do 
prokuratoiji państwa.

Londyn: Ciągle otrzymują się tutaj pogłoski, 
że podróż niemieckiego następcy tronu pozostaje 
w związku z projektowanem małżeństwem z cór­
ką ks. Conaugth. Księżna Conaugth pochodzi 
z Hohenzollernów, jest mianowicie córką księcia 
Fryderyka Karola.

Sofja: Książę Ferdynand na pamiątkę, że 
przed laty służył pod rozkazami barena Fejer- 
yarego, jako podporucznik piechoty honwedów, 
nadał temnż w dzień jubileuszu jego półwieko­
wej siużby wojskowej wielki krzyż orderu buł­
garskiego, zasługi wojennej.

Londyn: „Frutti" donosi, że Edward VII u- 
daje się na dłuższy pobyt do Danji.

Częściowe przesilenie w Serbji.
E ełgrad: Minister wojny, Bożydar Jankowicz 

podał się do dymisji, ponieważ rada ministrów 
odrzuciła opracowane przez niego reformy.

Natomiast minister oświaty Kowaczewicz i 
minister spraw wewnętrznych Stefanowicz, po­
zostają na stanowisku.

P ark Krakow ski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460

wielkie przedstawienie akrobatyczne
połączone z Koncertem .

Mnzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslnde Reobe
O d  1 -g o  s ie r p n ia  n o w  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 60 ct. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer* 
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W  n i e ­
d z ie le  i  ś w ię t l  w s tę p  2 0  c t . W te dnie bilety 

rezerw* Iwane nie uprawniają do łolnego wstępu. 
Sprzedaż bl etów u Wge St. Karllńsklege w Sukk lolowb, r 

a ed gedz. 3 pe pełuduln przy kasie.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
W. B a r a b a s z  i 8p<

Krakńw, Rynek 39, I. pltfre 3100

Poszukuje się do kupna

WILLI w  ZAKOPANEM
w korzystnom miejscu położonej,

na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej 
się do urządzenia pensjonatu. oo 

Reflektancr zechcą opis planiku i warunki 
sprzedaży z podaniem peny przesłać na ręce

dra Romana Ławrowskiego
adwokata w Krakowie, ulica Grodzka 1. 3.

Do zbierania wszelkich ogłoszeń do 
dziennika „Głosu Narodu“ jakoteż do ka­
lendarza wyjść mającego nakładem wy­
dawnictwa „Głosu Narodu“ upoważnionym 1 
zostaje o o

Kanał francuski.
Paryż: Krąży pogłoska, że gabinet Wal- 

decka-Rousseau zaraz po otwarciu sesji przedło­
ży Izbie poselskiej projekt przekopania kanału 
pomiędzy Oceanem Atlantyckim, a morzem Sród- 
ziemnem.

Do wygotowania owego planu skłoniły rząd 
dodatnie doświadczenia, porobione podczas prze­
kopania kanału niemieckiego między morzem 
Bałtyckiem i Niemieckiem.

Kiczener wraca?
Lendy*: Ministerjum wojny odmawia wszel­

kich wyjaśnień w sprawie powrotu Kiczenera do 
Europy.

„Westminster Gazette" twierdzi przecież, że 
ów powrót jest bardzo prawdopodobnym, ponie­
waż Kiczener jnż oddawna przemawiał za poli­
tyką łagodniejszą względem Boerów.

Bloemfonteln-. Południowo-australscy strzelcy 
stoczyli koło jednej farmy z 50 Boerami walkę. 
Pięciu Boerów zginęło, 17 innych zostało ranio­
nych.

Dnia 11 b. m. oddział kaplandzkiej policji 
zetknął się na północ od rzeki Modder z 40 Boe­
rami, z których 6 zostało wziętych do niewoli,. 
3 zginęło, wielu odniosło rany. Po stronie an­
gielskiej 2 żołnierzy zostało zabitych, 7 ranio­
nych.

Paryż: Z Wenezueli donoszą: Do zerwania 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy Kolumbj% 
a Wenezuelą przyszło z tego powodu, ponieważ 
Castro, prezydent Wenezueli, popierał powsta­
nie w Kolumbji. Rząd Unji nie zamierza wystą­
pić z Interwencją, chce tylko zapewnić swobodę 
komunikacji w przesmyku panamskim, tudzież 
zabezpieczyć własnych poddanych.

Waszyngton: Sekretarz stanu dla spraw ze­
wnętrznych, Hay, odbył konferencję z sekreta- 

' rzem marynarki i naczelnym komendantem wo­
jennym. Rząd uąji zdecydowany jest przeszko­
dzić wybuchowi wojny między Kolumbją a We­
nezuelą. W tym celu wysyła w najbliższych 
dniach siedem okrętów wojennych na wody cen- 
tralno-amerykańskie.

młodzież gim nazjalną przed wstępowaniem do zawo- 
dn aptekarskiego. 2085

Rodzice, lnb opiekunowie, którzy p a j ą  zam iar od­
dać awego wychowanka na praktykę do apteki, niech 
przedtem  dobrze rozważą, czy będą mogli zapew nić 
mn m ajątek 50 do 60 000 złr.

Hłodzieniee niemajętny, poświęcający się przy d z -  
aiejazych w arnnkach te n n  rawodowi, gorzko kiady# 
nad tw oją dolą zapłacze.

Magistrowie farmacji.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzym ała na skład główny:

Kazimierza Bartoszewicza
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI

Cena egz. 1 kor. 50 h.

Te^oż autora s ą  Jobzoes na rk łsd z ie :
B ok  1863, dwa tomy ■ ■ ■ • cena 5 kor.
K sięga  3 m aja , dwa tomy . . , 3  kor.
Jjukreejon, s a t y r a ..................... » 30 h.
Trzy dttif w  . » kor*
B ajka  o lisie , koalach i  n iedźw iedziu  20 h. 
Trzeci M aja, odczyt . . . .  cena 30 h.

P ieśn i po lsk ie , zebrano przez K Bartoszewi­
cza, nąjlepszy zbiór utworów patriotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h.

P r z e w o d n ik  p o  K r  iko  &  ułożony przez
K . Bartoszewicza. Cena 80 h. qq

Dr Michał Śliwiński
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 

Zontaka) ooo
p. Spiridjon Soniewicki

K r a k ó w ,  u l -  S z e w s k a  1. 1 3 .

L. Tom aszkiewicz mechanik i optyk
j w  K r a k o w i e ,  p r * y £ n l i c y  F l o r y a ń s k i e j  Ł .  2 ,  H o t e l  D r e z d e ń s k i  ______ _____
^  poleca okulary, cwikiery, lornetki, barometry, termometry, urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony. Zamówie­

nia oraz reperacye wchodzące w zakres optyki i mechaniki, uskutecznia się w krótkim czasie. — Ceny umiarkowane.

Ostrzegamy
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p o t r z e b u j ą c e  n a u k i  w zakresie 
szkól ludowych lub aeam arjam  nauczy­
cielskiego w celu egzaminów wstępnych 
— oraz n a u c z y c i e l k i  potrzebujące 
■rzygotowania do egzaminu ludowego 
jzy wydziałowego 1-ej grupy, zechcą 
uę zgłaszać u!. Stachowskiego Nr. 101, 
t piętro; między godz. 1-szą a 4-tą 
topołudniu. 1689 1 8

Seba lda  M iin n ich o w a . 
Udzielam również nauki języka francus­
kiego metodą b. priystępną tak dzieciom 

jak osobom dorosłym.

Hotel Polski
W D ę b ic y  — w  R y n k u

ł o l e c a j ą  od 80 ct  — z usługą 
całkow itą i z fiakrem

W Ł A Ś C I C I E L E  
654 0 1 3  restauracji kolejowej.

Czesław Smiechowski
i l .  I N d U k o ł a j s k a  3 S T r .  - 4 ,

—3 1  P O L E C A  l & -  
P e r f u m y  we flakonach i na wagę od 

1 0 ct. za 1 dkg,, we wszystk. zapachach; 
W o d y :  kolońską, chinową, ateńską, 

we flakanaoh i na wagę;
W o d y  do u st: hygieniczną, Miętową, 

pomarańczową na wagę- 
• r o r e e k  do zębów;
" u d r y  na wagę;
P o m a d y  na włosy „Brillantina" etc, 

Zamówieni* z  prowincji uckutecz- 
imm odwrotnie. 845 36 50

Elektryka!
H e i n y  d o  natychm iastowegi o d -  

^ t o p i e n i u  Za 30%  rzeizywis&ej ceny 
ompletne i małe używane o ś w l e t l e -  
i l e  e l e k t r y c c n e ,  składające się 
łownie:

1.) z akamu atorów o 40 elememen- 
łch systemu Tudora,

2.) z maszyny dymmo-eleitrycznej 
sile 30 Ampćre 110’ Yolt,

3.) z angielskiej maszyny parowej,
4.) z kotła parowego.
Możemy również sprzedać aknmula 

ory same. 2178 1 3
Oświetlenie to jest u nas w ruchu 

i może je każdy zobaczyć i  wypróbować.

J. Mołoń i H. Winiarz
kład maszyn i przyborów technicz- 
ych dla wszelkich gałęzi przemysłu

w  K ro śn ie .

Chłopiec
• .  wieku la t 14, zostanie przyjęty jako pr»-

7 9 m i A I Q M l l f V  ktykant do handlu E. Smldowioza w Kra-
L d l l l l U l d w U W  V kowle Magazyn towarów modnych d.rn- 
__________*_________** skich or<z p r ’y Łorów do szyna i haftu.

Największy Skład

Maszyn do szycia i haftu
.SZC T G K H ZE tA ."

K ra k ó w , R yn ek  gl. Nr. 1H
POLECA

naszyny najnowszej konstrukcji, ręczno 
od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr 
gotówką 10% taniej, cenniki ilustrowane 

przesyła franco.
Bezpłatna nanka haftu robót ażurowych

i wszelkiego szyoia maszynowego. 2115
R T r * T A f l Ó l n a  l i u / a n p  zwracam na moje ulepszone maszyny pierście-
O Z l / Z . O q k  .1  ą  U W d l j t J  niowe do haftu i szycia, przy których nie pe 
trzeba chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać płyt} 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywąją za najnowsze, a które

ani konstrukcją, ani trwałością, ani cichem chodem
nie mogą być hawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych rnaazyi

Singeru modelu z roku 1901.
R- P a w ło w s k i  dawniej J. Iw a n ic k i .
0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

g Obicia pokojowe (tapety) g
o listw y  1 sz tu k a te r ie  su fitow e p 
O NOWOŚCI W STYLU SECESYI Op przeszło 1000 wzorów na składzie, od 15 ct. rulon wzwyż, poleca handel Q 
& pod firmą Y

gZ . K U T R Z E B A  Kutrzeba, & Murczyiiskip
ż\ l f - n a l r ń w  iiH a d  \I74JTlna 11 1 Oftf; i ^ Ar\ —

Ł s
K raków , ulica W iślna Nr. 11.

OD\y
O O O O O » Q O O O O I O C X > O i O O O O O o 0

___________    1595 40 *
W ZOEY TAPET NA PR O W IN C JĘ  W YSYŁA SIĘ  ODW ROTNIE.

l i i

ROWERY
najsławniejszej marki

„Durkopp Diana“
POLECA SKŁAD 

M aszy* do sz y c ia  i R ow erów
R. PAWŁOWSKIEGO

dawniej

JT. Iwanickiego
K raków , R yn ek  gl. 18.

Tamże je*t do sprzedania kilkanaście 
rowerów, zakupionych na licytacji w 
o, k. Urzędzie zastawniczym w Wie­
dn iu , p o  T 5  d r .  ze wszystkimi 

Przyborami. 2116 24 O 
■ W  8przedai ua  ra ty w ykluozoaa.no

Dwa Folwarki i
toło 400 wzgl. POO morgów gruntu 
mego, 161 wzgl. 60 morgów stawów, 
.opatrzone w murowane i w dobrym 
anie utrzymane budynki mies-.kalno i 
oepodarcze, bez inwentarza, jeden z nieb 
z gorzelnią i zupełnem urządzeniem,

iogą być każdej chwili wy­
dzierżawiane.

‘ undul instructus etanowią karpiami 
linami obudzone stawy, jakotei ob­

siewy ozim« i wiosenne gruntowe, 
iliżiea wiadomość na miejsca — odpo 
ledu udziela Administracja Dóbr JW  go 

" u g u ta  hr. Potockiego w Zatorze. Po 
redmctwo trzeoich o s ó b  wykluczone, 

2162 2 3

P o l r c *  się Szan. Publiczności 
przebywającej na letnism mieszkaniu

_  „Kuchnie naftowe"
f t f r  b \ /  R. D i t m a r a  szybko gotujące (cały 
■■■ 'liT obiad), jakoteż na dnie chło lniejsze:

j „piecyki naftowe"
b e z iu r i komina „C alo rifereD itm ar" 

i— do agrzewanla mieszkań. 1504

Skład w Krakowie, Rynek 13. R .  IH t iu n r .
O O O O O O o O o o o o o o o o o o o d o o o o

9 M . B e y e r i S p .  i
K r a k ó w ,  Sukiennice Nr. 12, 13  i  11 , 2

naprzeciw kościoła Najświętszej MarJI Panny,
POLECAJĄ 1148 17 O

e  WIELKI ZAKŁAD WYROBU BIELIZNY
i W ypraw  ślubnych

?KŁAD FABRYCZNY T O W A R 0 W  PŁÓCIENNYCH
O  Bielizna damska i męska od 1 złr. za sztukę,
O  Dzieeinna w wielkim wyborze i każdej wielkości.
O  Płótna k ra jow e  i zagraniczne.
Q  B I E L I Z N A  S T O Ł O W A  B I A Ł A  I  K O L O R O W A .
O  Główny ISklad

8orygin. Bielizny wełnianej trykotowej prof. Dra Gustawa O  
Jaegera oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, O  
wełnianych I jedwabnych pończoch damskich I dziecięcych, 0  

także skarpetek męskich i dziecięcych. q
M a  w i o s e n n y  s e t o n :  Bluzki do prania kretonowe, z e f i r o w e j  
I jedwabne od I złr. 75 ct, za sztukę. — Halki letole kretonowe, weł- 

i niane I jedwabne od najtańszych do najozdobniejszych. 0

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O P O O

Prawdziwe Polskie Wódki
i zn ak o m ity  Ponton  ten ozyń sk i

po ler. 2117 23 C

Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku
■ V  ulica  B racka F r. 11.

0  Nowo założony

Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego
¥  K ralow ie  przy nlicy św . Tomasza L. 4, Telefon L, 331.

Jedyny zakład na K raków , posiadający w łasny  
wyrób trum ien w różnych gatunkach. 

F abryka  oraz sk ład  główmy p r z y  u licy  św.
Tomasza L. 4. 1676

Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych doEa pogrzeby od najwspanialszych do 
po cenaeh nader umiarkowanych, jak ró- 
swe aa spłaty w ratach miesięcznych.

F ilia  znajduje się  p r z y  u l. K opern ika  L . 6 . 0

najskromniejszych 
! wnież urządza takowe

Panienki
uczęszczające do szkół, znajdą u - 
mieszczenie u p. K lem ensiewiczo- 
wej, w dowy po urzędniku. K raków  
ul. D olnych M fynów 1. 6 I  p. 2161

Pomocnik handlowy
obznajm iony w dziale b ław atnvm , 
p o t r z e b n y  je s t do handlu  bta- 
w atnego w K rakow ie. B iiż3za w ia­
domość w D ziale iu se ra t. „Głosu 

N arodu". 2132 3 3

Słonina węgierska
100 Kgr. zlr. 52

Słonina polska
101 Kgr. złr. 56

poleca handel J a k  f i l ia  P t e k ł y  w
Podgórzu Zlecenia z prowincji załatwia 

odwrotnie 1971 4 5

Z a fła ń  konceus. sprzedaży i irupiia
HelenyTeleszmickiej

przy ul. Szewskiej No. 21 I piętro
ma do sprzedania: Garnitur ametystowy; 
Lornetki, Obrazy ole:ne i olejodruki, M a­
katy. Dywany. Garnitury m e4i, Serwan- 
tk i (mach.) Lustra z koas Biurka, For 
tepian, (używ.), Zegary, Zegarki (ant), 
Biżute ję złotą i sre traą , Ssrwisa srebrne 
i z eh ń ddego sie ira , Porcclaiy (etc.), 
Ktrabelę z czasów kró'a Kazimierza S to­
ły (evis) i małe, Szafy, Łóżka (drtw. i 
flasz.), Umywalnię, Story, Portjery. Lam 
y, Maszyny do szycia, Wózki (duże) 
)tomany, Kanapy, Suknie, Odziwadła, 

źak;oty dam. i męz. Togę i biret, Kapa 
lisze, mundury (u rzę i)  cjlind-y i t p 
Zakład potrzebuje w komis mebli różnych 
oraz sukien i biżuteryj. 2002 8 5

Kilku Studentów
przyjnre na tancję nauczyciel ludowy 
z ofieką pedag^cremą Zgłoszenia przyj­
muje listownie Schweiohlercwa Kr.ków, 

ul Rakowicka Nr. 19. 218?

Realność
w  Z a k r z ó w k a  z 228 sążniam i

g ru n tu  t a n i o  d i  nabycia. 
W iadom ośó w księgarn i katolickiej 
D ra W ładysław a M iłkow skiego w 

K rakow ie. 2055 5 6

Parcela budowlana
z dwupiętrową oficyną, wolna od cię- 
żaró . hipotecznych, przy ulicy Krowo 
derskiey i. 23, w Krakowie jest z wolnej 
ręki d o  s p r z e d a n i a .  Wiadomość u

stróża. 2082 O 26

Stowarzyszenie
Maszynistów , W erkm strzdw  i Monterów

w  K ra k o w ie
poleca m a s z y n i s t ó w  z chlubnemi 
ćwi-deciwam poszukujących zajęcia do 
maszyn wszolkich kategorjilub do młocki. 
Wiadomość: Tomasz Borelowskl Kraków 
ulica Starowiślna Nr. 36. 2140 3 3

faeton (wolant)
używany, at* w bardzo dobrym stanie, 
elegancko odnowiony, za bardzo um iar­
kowaną cenę d o  M p r a e d o m la .  Wia­
domość : Prądnik czerwony L 104 03ta 
tui dom j'0  lewej atronie, przy gościńcu 
Mi chało wickim 2153 2 2

Zarząd dóbr Zdzisława Włodka
D ą b r o w i c a  p .  Chrostowa-

poleca do siewu:
P g ł e n l c ę  r e g e n e r o w a n ą  o-

stkę po 24 kor. za 100 k lg . 
Ż y t o  p o l s k i e  po 24 kor. za

100 klg 2180 1 6
Ceny roziim ieją się wraz z w or­

kiem loco stacja  kolei K ł a j .

Poszukuję zaraz
d o  w y d * t e r ż a w l e n l a .
3 0  do 8 0  m orgów  grunta o r ­
nego i nieco łąki wraz z budynkami mie- 
azkainemi i gosp jdar’ze-»i. Łaskawe zgło­
szenia listownie: Wiktor Jiracz  przy 
c. k. dyrekcll skarbu w Rzeszswle 2160

Student
niższego gimnazjum, znaj Izie umieszcze­
nie wraz z eatem utrzymaniem i romocą 
w naukach w domu inteligentnej rodu- 
ny. Zgłoszenia przyjmuje: Ludwik M a­
kowski, zakład wvrobow rymarskich w 
Krakowie, ul. Szpitalna L. 32. 2164

Najlepsze hygieniczne paryskie

TOWARY GUMOWE
d o  o o l ó w  a a n l t a m y a l -

p o le c a j ą  2103

K B I M  i  S P Ó Ł K A
Rynek 37, Krakńw Linia A-B. 

Cenniki dam o, — Wysyłki dyskretne,

Kareta granat, wygodna za 250 złr. Po­
wóz zielony na 6 o mb za 280 złr. Po­
wóz bronz. na 6 oiób za 220 złr Po- 
wozlk róD ryty na 4 osoby za 250 Złr, 
Kuczer-fajtcn z koziołkiem z tyłu. na 5 
esof za 180 złr. Gig na 4 osoby ze smyka­
mi jako ssnle z uprzężą, za 180 złr. 
Wózek drogowy lekki, z fartu-,hem i sie­
dzeniami skorzanemi za 80 złr. Wszyst­
ko lekkie, w dobrym stanie, lakierowane, 
z latarniami, jest do sprzedania w skłu- 
dzle powozów Sit C y r a n h i e w l e s r  
ulica Szpitalra L. 34, naprzeciw teatrn 

miejskiego. 1435

Korzystny interes.
Za wypożyczenie 5 0 0  u ł r .  otrzyma 
męiciyzna lub kobieta w procencie mie­
szkanie z irsyzwoitym wiktem do czasu 
zwrotu kapitału Najkrótszy okres pó?- 
roczny. Ka -ital rowny. Bliższa wiado­
mość w Dziale inserato ®vm „Głosu N a­

rodu" p id  L. * 1 3 4 .  4 5

Confiserie Union11 w e  Lwowie.
Paroma Fabryka Cukrów i CzekAady, &poleca swoje wedł g najnowszreh sposobów i przy zastosowaniu postępo­

wych środków wykonane wyśmienite krajowe fabryka’y specjalne, jako to 1 | __
Angielskie, francuskie i szwajcarskie bambony i Cukry wszelkiego 

rodzaju. — Bonbony atłasowe — produktu słodowe — karmelki owocowe W  
bombony salonowe."Wyśmienite cukierki deserowe w różnych doborowych H  
gatunkach (Dragees, Pralinees). — Deserowe pieczywka, biszkopty, herba gaz 
In ik i pierniki. — Orientalne specjały enkrowe. — Przeróżne artpkuły 
świąteczne na Boże Natodztnie i Wielkanoc — id  pojedynczych do naj- | 
wytworniejszych. ,

Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe — skorki pon 
rańczowe kaudyzowaae. Opatentowany cukier owocowy do smażenia owo-  ̂
ców, marmalad, soków itp, jako względnie najtańsiy djdatek, zamiast 
zwykłego enkru burakowego Sok do potraw ja t o najlepszy i najtańszy I 
środek zamiast maaia l miodu. Wreszcie rozmade s i l i  owocowe, marmo- ÓBj

1 lady i t. p . ,-k
Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i materjały potrzebne 

do wyrobu n szych produitów. które pobieramy z pierwszorzędnych źró- ( ■  
deł — bada I kontrolnie stale chomik sądownie zaprzysiężony. Y>

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie.
2083 4 26 Stow. zarej. z ogran. por.

M I O D O S Y T M I A
założona w roku 1841

KAZIMIERZA ROBACKIEGO
w Krakowie, ulloa 8ławkowaka Nr. 28

poleca H I O D Y  w butelkach na garmco i w pokojach gościnnych na aaklaiki
M lś d  myśliwoki , 1 but. 30 ct.
4 1 Ś d  lipowioc. . . 1 ■ 35
i l l ó d  Trójniak. . . 1 s 40
M lś d  stołowy lokki . 1 » 50
■ lÓ d  ,  mocny . 1 .  60

■ l ó d  wytrawny 
■ l ó d  kuracyjny 
M lś d  oooncya . 
■ l ó d  kopowioc

TO
80 ,

1-20 \ 
1610

PoslMla hm składzie zaatzae zapasy srtsdów swssswysh;
maliniaki, wiśniaki, dereniaki.
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1 w, i Amatorów Sztuk Pitocll REIM i SPÓŁKA I  Na sezon podróżny i kąpielowy!
F A R B Y  o le jn e  i  a k w a r e l o w e  z  r ó ż n y c h  f a b r y k  RTPRlr 17 R M  ÓW Li>li3 A -E  F L A S Z K I  P o d  ó ż n e ,  K U B K I  d d  P o d r ó ż y

PŁÓTNA NA MIAEĘ i NA B LEI TEAMACH NACIĄGNIĘTE * P C  L E C  4  J A -  ' U  papierowe, gumowe I metalowe do składania 1602
. .  7  , . A ■*  r W Ł I i l / ł  JĄ . ______n  N e c e a e r y  p o d r ó ż n e ,  R z e m y k i  do p o d r ó ż y

K s i ą ż k i  i B l o k i  do s z k i c o w a n i a  . u n m  i u.m>n» „ . .n łT >™T,v tA  tim u ™  ■ n-narrnoA-c ir r  j   PODUSZKI do wydymania, WANNY I MIEDNICE gumowe do podroży.PAPIERY, KARTONY i DESZCZOŁKI do malonama -----  ̂ "■'«  ______ _
W erniksy i wszelkie środki do farb P E '[FtPiY , MYDŁA,, PUDRY C Z A P K I  i K A P E L U S Z E  do K Ą P I EL I

PĘDZLE w różnych gatunkach, PALETY z drzewa Wodę koloriską, Wody toaletowe, Przybory do golenia, Środki kosmetyczne 3 E » eL * x -to fe» x isi d o  t e ą p i e l l
I porcelany, STALUGI polne, 8 k ła d a n e - - -^ ,̂ ,,,' ^ Środki do czyszcz. I konserwowania zębów i różne Inne artykuły I przybory toaletowe. „ A O W O Ś Ć “ amerykańskie gąbki

polne, LASKI do . _   _   ..   .  , u._gumowe do nacierania ciał
Aparaty hygienlczne, taśm 

I rękaw iczki da 
tegoż oclu

Plasterki na nagniotki Meissnera i Wasmutha, — Plaster
* *

PARASOLE polne, LASKI dc
przyczepiania parasola   Opal, Benzolinar, Feraxolin, Aphanlzon, Benzyna, Mydeł
Kapelusze dla oraz *nne *rodlci do czyszczenia sukien z plam. * * * ) * * * dla turystów Lusera, — Clavethyl tynktura na nagniotki.
i M i n r z j ^ ^ ^  Apuraty i wszelkie artykuły do robienia wody sodowej. ) Lodownie do robienia lodów, Aparaty do filtrowania wody.

B0RAX czyszczony „KAISERB0RAX“ w pudełkach po 15, 30 i 50 halerzy. 1 LESS1VE PH(jNIX najlepszy środek do prania, paczki % , % , I kg., do pralni 10 kg,

Nakładem księgarni katolloklej

Dra Wład. Miłkowskiego
K r a k ó w ,  R y n e k  3 0 ,

Telefonu Nr. 418 
wyazlo świeżo drnglo wydanie książki do 

nabożeństwa pod tytułom:

la le  nabożeństwo mszalne
ałożont przez H. D. (str. 671 i VI 

w 32-ce). 2104
lestta bardzo praktyoznn książka do pa- 
llerzn, w rodzaja frnnonskloh Parals- 
•loa Romaal, zawlernląoa obok najaży- 
waószyoh modlitw Misze on wszystkie 

niedziele I święto w roka.
Cena egzz bez opr. 2 karany, w oprawie 
w płótno aagielsHe, brzegi marmurkowe 
2 k. 50 or. — To* z brzegami pąao- 
wani 3 k. W oprawie w szagryn mięk­
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. — Toż samo w przęśli- 
e ą ą j  eleganckiej oprawie belgijskiej, w 
miękką skórkę cielęcą (różne kolory) za­
daną doeonemi lujami francnslaemi, 
t^zogs złocone, a pod niemi pąsowe 1 7  
ju ton i 5 0  bal. Taka sama oprawa w 
moroquln da Levant 1 9  kor. i 5 0  hal.
H a porto należy dołączyć 40 groszy.

NAKŁADEM KSIĘGARNI
D. E.FRIEDLEINA w Krakowie

Bynek yi. L . 17 (tdef. 452) 
wy szły

P0E7YE  
Edmunda Bledera

ae ry a  I .
t d a  ogzempl. broszurow I złr. 30 ot.

■ „ oprawnego I „ 80 „ J
Do nabycia we w s z y s t k i c h  ksie- m  

famiach. 1905 15 0

* « * « «  ® #«  ®#® i  ® ® ##® # ® *®®#®®i# »«® ##® «® © * #  ee««® «##® #®iA . H A W E Ł K A  c. i Oostawca Dworu ~
p o l e c a

W  K R A K O W IE
2153 3 4

Porter ang elski wytrawny
firmy: B a rk lay  Perk in s Co.

Ważne dla Rodziców! 

Nauczyciel gimnazjalny
przyjmują uczniów szkół średn—a  pod 
bardzo przystępnymi w trunkami. Uprasza 
się o wczesne zgłoszenia. Bliższycl wia­
domości n lzieli p. A. Ścibora w biurze 
adwokata Dra Lew ckiego, Kraków, ul. 
św. Tim asza Nr. 20 I u 2077 6 0

Panienki
uczęszczające do szkół publicznych znaj­
dę umieszczenie a inteligent uej rodziny 
francuskiej, także po polsku mówiącej. 
Lekcje z francusniego. konwersacja n ie­
miecka i początki gry na fortepianie 
mcgą być udzielane. Wikt dobry opieka 
staranna, warunki przystępne. Zgłoszenia 
pod „Rodzina francuska- do Działu in- 
seratowego „Głosu Narodu* za okaza­

niem kwitu. 2053 3 3

SB*®®*®®®®®##®®*#®®#*®®® £®[®*®®S ® # ® # # # # ®  » C® I Droguerya Żarskiego w Podgórzu K S f ld y d s t  D 0 t3 r .d Q '
poszukuje 2174 1 3  „ ,Iłni£a7 Q łkrtłlrfwWa pz/JnlntZ (Dla osób zamieszkałych w  Zakopanem i okolicy praktykanta

; olera firma 1973 5 0 j z ukończoną I I I  klasą gimnazjalną.

D r M ec, Franicević I I*avlclć ! J/f J Ę g Z K A N I E
dla P. P. Studentów

dłuŻ37ą praktyką sądową, zdolny do 
substytu<ji p o s z u k a j  9 p o s a d y .  
Zgłoszenia pod adresem: Dr i. Koła- 
dzlejozyk adwokat w Krakowie Grodzka 

Nr. 10. 2l7a 1 2
26w  K rak o w ie , R y n e k  g łó w n y  L

znane z dobroci W i n a  W y s p i a ń s k i e  tak białe, jak 
i czerwone od najniższych cen. Do nabycia w Zakopanem z dobrym wiktem po przystępnych c*- 
w  Składzie A dm inistracji Dóbr Zakopane na Krupówkach. S g o K r S k t 0i.wi3,haildlu 1 Brzezln"

polskie
wysyła 100 kilogr. po 96 Kor. 
Antoi i

B aza r  w y robów  k ra j owych ^I Sadła, Marsze
I, F, J, Komendziński Zakopane

urządza w swym lokalu przy Krupówkach

WYSTAWĘ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO
przez Kilka niedziel w  południe od g ofz . 12 do 2 -g ie j /

Szanownych Rodaków zamieszkałych i bawiących w Za­
kopanem, uprzejmie zaprasza. 2173 1 4 

Podczas wyctawy wszelka sprzedaż wykluczona.

P o t r z e b n y  z a r a z

młody człowiek
d.o gospodarstw a 

Krakowie, 2176  ̂g niższą szkolą rolniczą, na stół i sto- 
j sowne wynagrodzenia, pumnszkanie z ob

opałem i światłem. Zgłoszenia 
z od isem świadectw do Zarządu dóbr 
S jkół p. Gorlice 2171 1

S A D
K a s z t e l n i k ,  owoce przeważnie 

masarz, w Żywcu. 217&_ s p r z e d a n ia

1------
z językiem niem., frane., angielskim, 
mnzyką wyższą, malarstwem i rysunk*. 
mi. Bony I fi ot blanki, poszukują posad 
prze: E .ar > nauczycielskie Marii Stehlik 

, Kraków, Rynek Nr. 7. 2097 3 4
M S A - y - y ^ y o '

Fabryczny sKład powozów i osi
oraz

z a k ła d  s io d la r s k o  - POWOZOWY 
E dw arda  Miicka

K ra '-ów, ulica Zwierzyniecka L. 25 
poleca

wielki wybór powozów i wózków, ja- 
koteż największy wybór osi wszelkiego 
rodzajn. — Na składzie wielki wybór 

latarń powozowych 1622 
Podejmuje się wszelkich robót po wo­
lowych i odnowień starych powozów, 
które wykonywa dokładnie i na czas 
ozniuzony po cenach nader przystęp 
nych. — Cenniki na żądanie darmo.

I Wyroby tkackie
znakomitej jakości, jakoto: płótna na wszelką potrzebę, ręc: 
chusteczki,

jakości, jakoto: płótna na wszelką potrzebę, ręczniki, 
dymki, ściereczki płócienko kolorowe i t. p., poleca po 

cenach najtańszych 
9 .  M I Ę S O W I C Z  W K O R C Z Y N I E  ad K rosno.

sIW" Proizę żąiać c nniki i prohki. ■”̂ q r  1802 7 5

Sklep z n.?ffa
z csłem urządzeniem, w śródmieściu, j- s t 
z powodów familijnych do sprzedania 
Bliższa wiadomość: ulica św. Jana 10, 

2136 3 3

zimowe. do 
we dworze Topo­

rzysku; stacja i poczta, Va godz. 
drogi oddalenia: J o r d a n ó w .
_Łi 17 ~ l  2

Większy Handel
towarów korzennych, delikatesów, 
pokój do śniadań, restaura ja wraz 
z trafiką, w bardzo dobrem miej­
scu, pod korzystnymi warunkami 
do sprzedania. Wiadomośó: K. J?r- 
czewski, Kraków, Szpitalna L. 17. 

2C99 3 3

- |  ITRMA ZAŁOŻONA W  E . 1881.

Uczniów i
ze szkół średnich, przyjmuje n a  
m ieri s k a s ie  i opiekę ks. J a n  
S wi ę t n i c k i ,  katecheta, Kraków 

ulica Łobzowska L. 6. 2175

Ekspedytorka
pocztowa

w średnim wieku, znająca się na 
zajęciach domowych, p o s z u k u je  
m ie js c a  od 1 Września 1901 r. 
Adres: C. k. Urząd pocztowy Gel- 

sendorf yia Stryj. 2181 1 3

Skład wszelkich M aterjałów  Budowlanych
i Fabryka Wyrobów Betonowych 

A n d rz e ja  G u zik o w sk ie g o
Kraków, Rynek Kleparski L, 10, (Telefon Nr. 264).L.

Wyłączne zastępstwo Fabryki „LEDERER & NESSENYI“ Rur stelngutowych 
i Wyrobów szamotowych.

W y r a b i a :
Posadzki cementowe, w kilku for- 

m itach,
Kynny betonowe z f rzyktywami. 
Rury okrągłe betonowe o rożnych 

średnicsch,
Krążki studzienne, 2028 3 4 
Muszle pod rynny,
Płyty trotoaKwo i t. d.

Utrzymuje na składzie:
Portland - Cement opolski i krajowy, 
Wapno hydrauliczne kufazleinskie, 
Gips murarski i sztukaterski,
Papę do krycia dachów, atfaltiw e 

płyty izolacyjna, Rury steingutow. 
glazurowane Wewnątrz i zewnątrz, 

Posadzki steingntowe, Dachówki, Ter, 
Carbolineum, Trzcinę sufitową itd.

Podejm uje się krycia da cli ów papą ogniotrwały  
i dachówkę, osusza wilgotne ściany.

Z A K Ł A D

no-nu
pod zarządem

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 

w Krakowie
posiada na składzie wielki 
wybór gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, gra­

nitu i labradoru.
Podejmuje się wykonania gro­
bowców ]ak w miejscu tak i h ł 

prowincji 2118 3910
według własnych lub dostarcza­

nych rysunków.

Oryginalne Singera Maszynyr do Szycia.
Orygijm lne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstnfeyi.

Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach fabryezych najbardziej rozpowszechnione.
® rysAnalne Singera Maszyny do Szycia gą niezrównane w działalność? i trwałość ich jest wypróbowana,
i ryginaine S sgera Maszyi.y do Szycia nadają sie najlepiej do haftów artystycznych.

B ezpłatna naufca wszelkiego szycia maszynowego, haftu  ozdobnego, aplikacyjnego, oraz robót;
p iurow ych . — Wielki wybór jedw abiu  w różnych kolorach.

D o starczam y e lek trom otory  d la  po jedyn czych  m aszyn  do domowego ubytku. 1617

Oryginalne Singera maszyny do 
szycia są do nabycia j e d y n i *  

w raszych składach.

SINGER Co Towarzjstoo Akcyjne Maszyn do Szycia d*Cef  ' G- Neidlingerj ■
l ą t T  TC1* 1 K rak ów , n lica  S zp ita ln a  Ł .  4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.
r i l i L E ł a  w  Tarnow ie, n liea  K rrkow rtka  L . 4/5 —  w Now ym  Ńąezn, u lica  Jag ie llo ń ska .

T J W  Ą ł Ą Ą .  Wszelkie maszyny da szyaln, sprzediu inp pad nazwą .,Singera'1 w lanych składaob *ą wyrabiane aa aposól ]i * irn« z nnszyoh dawt lej- 
U  Ti -  U l .  szych systeinÓT' — ma iryny te ale mają atol! '.1« wspólnego z naczyni wyrebinil, ale dorównują one a d  pad wzglądem kcnstrukcyL 
dzlnłnln*5cl Jak I trwałości najnowszema systemowi na >zych familijnych maszyn.

ł® 1
Właścielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Kedaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


